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Wiadomości z Irlandyi nie brzmią w tym tygodniu 
tak pomyślnie, jak w dwóch poprzednich. Z Mitschet- 
stown, w hrabstwie Cork, donoszą o groźnych zaburze­
niach. W czwartek przybył tam szeryf na czele ko­
lumny ruchomej, złożonej z 500 żołnierzy różnej broni 
i 150 konstabłerów celem dokonania kilku eksmisyi. 
Ludność stawiła rozpaczliwy opór. Most prowadzący do 
miejsca, do którego szeryf chciał się dostać, rozebrano 
w nocy; wojsko i polieya musiały w bród przechodzić 
rzekę. Drogę zatarasowano ściętenii drzewami; trzeba 
było zatćm sprowadzić pionierów dla otworzenia przej­
ścia. Po dokonaniu kilku eksmisyi ludność licznie ze­
brana na targ zaczepiła wojsko kamieniami i zagrodziła 
mu drogę łańcuchem wozów. Wojsko i polieya musiała 
użyć broni, przyczem około 30 osób mniej lub więcej 
ciężko raniono.

Z Carogrodu donoszą do kilku dzienników, że na 
Midhacie paszy wykonany już został wyrok śmierci. 
Wiadomość ta będzie co najmnićj przedwczesna, gdyż 
jak wiadomo, skazani wnieśli o kasacyą wyroku i spra­
wę tę procesową rozstrzyga w tej chwili wyższa instan- 
cya. Los Midbata wywołuje w Europie ogólne współ­
czucie. Jak się zdaje, interweniować będzie dyploma- 
cya europejska na korzyść skazanego. Reprezentanci 
mocarstw, którzy byli na sali sądowej podczas procesu, 
przekonali się, że wykonanie wyroku na Midhacie nie 
byłoby aktem sprawiedliwości, ale przeciwnie morder­
stwem prawnem. Półurzędowa Politiscbe Corresp. 
chwali zachowanie się Midhata podczas procesu, 
trafność i godność jego obrony.

W końcu powtarzamy za T i m e s ’ e m kilka szcze­
gółów o sprawcy zamachu amerykańskiego. Podczas 
wszystkich dotychczasowych przesłuchów obstaje on za 
tern, że sam jeden powziął plan zamordowania Garfielda 
i sam go też wykonał. Pierwszem pytaniem, jakie sta­
wia Guiteau odwiedzającym go, jest to, jak się miewa 
prezydent i wyraża ubolewanie, iż tenże, dotąd nie 
umarł. Jedyną pobudką zamachu — powtarza on 
ustawicznie — była myśl usunięcia Garfielda i wynie­
sienia jednego z Stalwartów na krzesło prezydenta. Na 
pytanie, jak spał, odpowiedział: „Od sześciu tygodni 
pierwszy dopiero raz zasnąłem; umysł mój, zajęty cał­
kiem tą sprawą, nie pozwalał mi zmrużyć oka, teraz 
mam jedno tylko życzenie, ażeby Garfield nie wyzdro­
wiał, gdyż w takim razie czyn mój byłby bezowocny, 
następstw nie obawiam się.“ Podczas mówienia oka­
zuje morderca wielkie rozdrażnienie nerwów i usta­
wicznie giestykuluje. Naczelnik połicyi, Brookes, który 
sprawę zamachu bardzo troskliwie bada, jest tego prze­
konania, że Guiteau z własnej inieyatywy powziął myśl 
wykonania zamachu. Tego samego przekonania jest 
i sekretarz stanu Blaine. W osobuem piśmie zaprzecza 
ou twierdzeniu, jakoby morderca był wykonawcą uknu­
tego spisku. Jenerał Sherman i były prezydent Grant 
nie przyznają się do znajomości z zbrodniarzem. Jene­
rał Sherman utrzymuje, iż go wcale nie zna, a Grant 
opowiada, że od syna swego dowiedział się o nazwisku 
i zatrudnieniu zbrodniarza. Guiteau prosił Granta, 
ażeby mu dał poświadczenie, że jest odpowiednią osobą 
do objęcia stanowiska jako poseł w Wiedniu; dalej 
opowiadał, że jest zaręczony z jakąś panną milionową 
i że z pewnością otrzymałby posadę w Wiedniu, gdyby 
Grant poparł usiłowania przyjaciół jego, którzy go pro­
tegują. Zdaniem Granta zbrodnia nie jest polityczną 
i że zbrodniarz w skutek przeceniania swej osobistej 
wartości bliski jest pomieszania zmysłów. I były sena­
tor Conkling nie przyznaje się do znajomości z mor­
dercą i potępia jego czyn. Oświadczył on, co nastę­
puje : „Zamach przeciw Garfieldowi jest zamachem 
przeciw rządowi. Strzał mordercy wymierzony był 
przeciw ludowi. Żaden język nie posiada tak ostrych 
wyrazów, iżby zdołał potępić ten czyn nikczemny. Nie 
należy żywić obawy, gdyż wice-prezydent Arthur jest 
patryotą. Rzeczą jest zdrożną budzić podejrzenia i roz­
siewać nienawiść przeciw niemu, lud amerykański 
w słusznym swym gniewie wystąpi przeciw mordercom.“ 
Ogłoszoną została urzędowo rozmowa, jaką miał Guiteau 
z swym szwagrem. Oświadcza on, że sądził, iż w sku­
tek natchnienia Bożego spełnia wolą ludu. Dozorcy 
więzienia opowiadają, że więzień od czasu swego przya- 
resztowania zachowuje się najspokojniej. Akta pewnego 
pensyonatu wykazują, że Guiteau przed dwoma miesią­
cami starał się o umieszczenie i prośbę swą tein umo­
tywował, że podczas wojny domowej był żołnierzem. 
Papiery jego znajdują się w aktach pensyonatu; lekarz 
ordynujący w tym czasie, przeczytawszy je, zamieścił 
pod niemi tę uwagę, że wnioskodawca cierpi na pomie­
szanie zmysłów. — Według ostatnich wiadomości, stan 
zdrowia Garfielda z dniem każdym się polepsza.

POZNAŃ 8 lipca.

Same Hiobowe wieści nadchodzą do Paryża z po­
łudniowego Algieru i Tunisu. Powstanie szczepów arab­
skich wzmaga się, i w tej chwili zajmuje przestrzeń od 
Maroko aż do granic Tripolisu. W prowincyi Gabes 
chwyciło za broń kilka szczepów; pod Grombelia, miej­
scowości odległej 30 kilometrów' od Tunisu uderzyli 
konui powstańcy na europejską karawanę; los jéj jest dotąd 
niewiadomy. Z Francyi spieszą nowe posiłki na teatr 
wojny. Cztery bataliony załogi w Lyonie otrzymały 
rozkaz, ażeby niezwłocznie wsiadły na okręt i odpłynęły do 
Sfaksu. Opinia publiczna we Francyi potępia nieudol­
ność rządu ; nawet Temps występuje przeciw mini­
strowi wojny i gani zbyt pospieszne odwołanie wojsk, 
które wzięły udział w wyprawie tunetańskiój. Francya 
poczyna przychodzić do przekonania, że jakaś ukryta 
ręka roznieca przeciw niej żagiew nienawiści świata 
mahometańskiego i że po za powstańcami i Portą stoi 
ktoś, co zawiązał nici intrygi i potężnym swym wpły- 

"wem wysuwa aktorów na scenę. Czy obawy i domysły 
te są uzasadnione, trudno rozstrzygać, faktem jest 
przecież, że stosunek mocarstw europejskich do Francyi 
radykalnej uległ zmianie, jakeśmy to przed kilku 
dniami obszerniej wywiedli. Dziś podajemy bliższe 
do kwestyi tej szczegóły. Lord Dufferin, ambasador an­
gielski w Carogrodzie, zalicza się do mężów, których suł­
tan zaszczyca dziś swćm zaufaniem a parlament angielski 
poczyna się żywo interesować prawami sułtana do Tri­
polisu i stanowiskiem beya tunetańskiego. Z drugiej 
strony zawięzuje się coraz przyjaźniejszy stosunek po­
między Anglią a Rosyą. O wpraszaniu się Włoch do 
przymierza austryacko-niemieckiego już pisaliśmy. Dziś 
podaje telegram treść artykułu O p i n i o n e, dotyczącego 
żeglugi na Dunaju. Artykuł ten oświadcza się wręcz 
przeciw Italia irredenta, którćj działanie uważa za zgu­
bne a nalega na zbliżenie się do Austryi, ażeby za jéj 
pośrednictwem mogły się Włochy zbliżyć także do Nie­
miec. Włochy powinny — zdaniem Opinione — 
żyć w przyjaźni z Francyą, wszelako podstawą polityki 
włoskiej musi być zupełna zgodność z Niemcami i 
Austryą przeciw przewadze Słowian na Wschodzie. 
Prasa berlińska zapisuje bardzo troskliwie wszystkie 
kłopoty Francyi, ale zarazem zaręcza uroczyście, że 
cesarstwo niemieckie postanowiło niezłomnie wytrwać 
na raz w obec Francyi zajętćm stanowisku i pozostawić 
jéj zupełną swobodę działania w Afryce. Czy tak jest, 
nie będziemy rozstrzygali. — Rząd francuski widzi dobrze 
całą grozę sytuacyi, z jednej więc strony wysyła posiłki 
do Afryki w celu spiesznego zgniecenia powstania, 
z drugiej usiłuje rozchwiać obawy i podejrzenia mo­
carstw, jakoby Francya mjślała o nowych zaborach 
w Afryce, mianowicie chciała wywołać zatarg z Turcyą, 
by módz następnie anektować Tripolis. P. Barthélemy 
St. Hdaire odbył w tym celu w dniu wczorajszym kon- 
ferencyą z ambasadorami Niemiec, Rosyi, Włoch, 
Hiszpanii i Turcyi i złożył uroczyste zapewnienia poko 
jowćj polityki francuskiej. Mocarstwa jednak europejskie 
nie zdają się dawać wiary tym zapewnieniom i wysyłają 
swe okręty ku brzegom Afryki, gdzie niezadługo roz­
grywać się będą ważne wypadki. W dniu wczorajszym 
odpłynął wojeuny statek włoski „Anthiou“ do portu tune- 
tańskiego. Stanie on tam pierwej od drugiego statku 
włoskiego „admirała Laglissoniere“, który w dniu 6 bm. 
opuścił port grecki Pireus i zdąża do Sfaksu.

Do spraw muiejszéj wagi, nie mającej tak, jak 
kwestya afrykańska, pretensyi do decydowania o przy­
szłych losach państw europejskich, zaliczamy zatarg, 
jaki się od pewnego czasu toczy pomiędzy koroną duń­
ską a folkethiugiem, niższą Izbą sejmu duńskiego. Fol­
keting ten został po raz wtóry rozwiązany. Na oneg- 
dajszćm wspóinćm posiedzeniu odczytał prezes mini­
sterstwa p. Estrup reskrypt królewski, w którym po­
między innemi powiedziano, że pierwsza Izba (landsthing) 
poczyniła znaczne koncesye, podczas gdy druga nie 
schodzi z zajętego stanowiska i stawia opór rządowi. 
Po odczytaniu reskryptu wzniósł deputowany Brix okrzyk : 
„niech żyje król,“ na co po dziewięć kroć grzmiącym 
odpowiedziano „hurra!“, przyczém lewica opozycyjna 
prawie całkiem milczała a jeden z jéj członków p. 
Berg odważył się nawet zawołać: „niech żyje prawo!“ 
na co znów dziewięciokrotny rozległ się okrzyk: „niech 
żyje król!“

Do zatargu bułgarskiego podają korespondenci 
miejscowi coraz nowe szczegóły, które w bardzo nie- 
pochlebuém świetle przedstawiają praktyki stronnictwa 
rządowego podczas wyborów. Z Sofii donoszą, że w 
liczbie pobitych i poranionych znajdują się ludzie, zaj­
mujący wysokie stanowisko w społeczeństwie. I tak od­
nieśli rany deputowani skupczyuy pp. Athanos, Ignatow, 
Sima, Sokołow a nawet archimandryta Teodor, były 
reprezentant z Sofii. Dziennik liberalny N e z a w i s t 
n o s t zapowiada, że ogłosi listę wszystkich brutalnie 
traktowanych przez policyą członków stronnictwa libe­
ralnego.

Zatarg kroacko-węgierski o Riekę wywołuje w Wie­
dniu pewne obawy. Jak donosi telegram z Zagrzebia, 
wyjechał ban Kroacyi do cesarza do Ischl, ażeby mu 
osobiście zdać relacyą. Sprawa sfałszowania doku­
mentu ugodowego wywołuje dotąd w Kroacyi wielkie 
niezadowolenie. Opozycya w sejmie kroackim twierdzi 
mimo dowodów, złożonych przez komisarza rządowego 
Ziwkowicza, że ustęp ów, dotyczący Rieki, został w rze­
czy samej sfałszowany i zapowiada, że każdy poseł 
kroacki, któryby stanąć miał po stronie rządu, uważany 
będzie przez naród za zdrajcę kraju.

uregulować praktyczne szczegóły dla uniknięcia sprze­
czności zapatrywań, ponieważ katolicyzm jest religią, wy­
znawaną przez znaczną część poddanych rosyjskich.“

O ile w telegramie tym słuszna jest uwaga, że 
rząd nie powinien się mięszać do katechizmu i do we­
wnętrznych spraw Kościoła, — oraz uwaga że ponieważ 
znaczna część poddanych wyznaj e religią katolicką, 
rządów ', o to chodzić powinno, aby nie pozostawał w sprze­
czności s zasadami tejże religii, — o tyle niefortunną 
jest ekskursya przeciw księżom, naruszającym zakres 
władzy państwa i mieszającym się do polityki.

Jest to frazes zapożyczony od Niemców, którzy nim 
chcieli Upozorować ustawodawstwo kościelno-polityczne, 
a dziś sami temu frazesowi nie wierzą. Niech tylko Ro­
sya trzyma się pierwszej zasady „niemieszania“ się do 
kwestyi religijnych, niech nie wdziera się do świątyń, 
niech me gwałci sumień katolików i unitów, a owa 
mara „Bśięży mieszających się do polityki“ — sama 
zniknie.

----------------- ------------- ----------—--------

Przemówienie
Najprz. Biskupa Djakovy

Józefa Jerzego Strossmayera
do

Ojca św. Leona XIII 
na wielkiem posłuchaniu Słowian.

* Układy Rosyi ze Stolica, świętą. Na niezna­
ne nam dotąd i niewiadomo zkąd pochodzące twierdze­
nie, jakoby układy ze Stolicą św. zerwane być miały, 
odpowiada Agence russe, półurzędowy organ rosyj­
ski zaprzeczeniem, które telegram petersburgskiw 
tych streszcza słowach:

„Petersburg, 6 lipca. Agence russe za­
przecza pogłosce o zerwaniu układów pomiędzy 
rządem rosyjskim a Watykanem. Pełnomoc­
nicy rosyjscy Buteniew i Masołow oczekują instrukcyi. 
W kwestyi nauki religii rząd stoi na stanowisku pozo­
stawienia Kościołowi katolickiemu zupełnej swobody nau­
czania katechizmu i nie mieszania się w kwestye reli­
gijne. Natomiast rząd będzie występował stanowczo 
przeciw księżom, którzy naruszają zakres władzy pań­
stwa i mieszają się do polityki. Rosya nie dąży do za­
warcia konkordatu, lecz pragnie wspólnie z Papieżem

Podajemy dzisiaj przekład mowy Najprzew. 
ks. Biskupa Strossmayera według nadesłanego 
nam łaskawie z Rzymu oryginalnego tekstu ła­
cińskiego, odczytanego na posłuchaniu Słowian 
u Ojca świętego Leoua XIII. dnia 5 lipca. Oto 
przekład:

Ojcze Święty!
O Chrystusie Zbawicielu naszym w krótkich sło­

wach mówi pismo św., że „przeszedł przez świat dobrze 
czyniąc/- To samo o Świątobliwości Waszej słusznie 
i sprawiedliwie powiadają wszyscy, którzy się bezstron­
nie na rzecz zapatrują; chociaż Cię bowiem, Ojcze święty, 
zewsząd srogi gniecie ucisk, jednakże cale życie Swoje 
na dobre obracasz uczynki.

Żywym tego dowodem jesteśmy my katoliccy Sło­
wianie, którzy z różnych świata okolic do katedry 
św. Piotra i do rzymskiego Kościoła, Matki i Mistrzyni 
innych Kościołów na świecie całym, tłumnie przybyliśmy, 
aby u stóp Świętobliwości Waszej wyrazić Ci najszczer­
sze uczucia szacunku, miłości, posłuszeństwa i wdzię­
czności za znakomity ów dar, którym Ojcze święty 
naszych śś. Apostołów Cyryla i Metodego raezyłeś wy­
nieść do w y ź s z e g o w niebieskiej hierarchii stopnia 
i uroczystość ich w całym wielkim świecie katolickim 
obchodzić nakazałeś.

Wspaniały to zaiste i prawie Boski dar, 
ponad który nie można było pomyśleć nic sercom na­
szym droższego, ani potrzebom naszym i czasów na­
szych odpowiedniejszego. Jeżeli bowiem do pierwszych 
i głównych potrzeb całego świata należy owa Boska 
jedność, którą Ojciec niebieski z łona Swego wzią­
wszy, za cenę krwi Jednorodzonego Syna Swego nadzieją 
i spuścizną całego rodzaju ludzkiego uczynił; jeżeli 
po za tą boską jednością nie mogą żadną miarą istnieć 
owe węzły sprawiedliwości i słuszności, zgody i jedno­
myślności, bez których wszystkie ludzkie usiłowania nie 
tylko pozostają płonnemi, lecz wręcz na zgubę i zagładę 
się obracają; jeżeli tej boskiej jedności napróżno 
szukalibyśmy gdziekolwiek iudziój po za Rzymem, gdzie 
Zbawiciel w Rzymskich Papieżach położył węgielny ka­
mień tej jedności, jako wieozną jej straż i obronę; je­
żeli wreszcie ta boska jedność, na której Jezus Chry­
stus wszystkie odkupienia naszego skarby oparł przed 
wszystkimi innymi szczególnie nam Słowianom, jak 
była w IX tak jeszcze więcej w XIX wieku absolutnie 
jest konieczna; jeżeli w braterskim ze sobą i z resztą 
ludów sojuszu (fraterna inter nosmet ipsos 
et cum reliąuis gentibus foedere), jakie 
pomiędzy tylu róźnorodnemi ludami i narodami skute­
cznie' do spełnienia celów posłannictwa naszego przy­
kładać się clicemy: — to zaiste Ojcze św. jak najwię­
ksze nam wyświadczyłeś dobrodziejstwo, kiedy świeżo 
złotemi słowy Twej Encykliki „Grandę Munus“ przy­
pomniałeś nam, jakie względem świętych Apostołów 
naszych mamy obowiązki, w jaki nadal sposób o życiu 
ich pamiętać i w jakiej mianowicie intencyi czcić i wzy­
wać ich powinniśmy. Święci bowiem Apostołowie nasi 
w wieku IX jedynie i wyłącznie do tego zmierzali, aby 
praojców naszych Słowian, wśród których o zaszczepie­
nie wiary i cywilizacyi chrześciańskiej się starali — 
przekonać, że tylko w ścisłej i nierozerwanej z katedrą 
św. Piotra i z Stolicą Apostolską jedności znaleść można 
owe rękojmie wiary i prawdy, rady i męstwa, nauki 
i pobożności, — bez których ani grożących sobie nie­
bezpieczeństw pokonać, ani też wolności i szczęścia na 
przyszłe wieki zabezpieczyóby sobie nie mogli.

I tego to przedewszystkiem święci Apostołowie nasi 
nie jednym lub drugim czynem, lecz całym apostol­
skim swoim trudem i zawodem nam dowiedli i stwier­
dzili. Co więcej, Bóg najmiłosierniejszy tą samą pie­
częcią stwierdził te nawet żywota ich wypadki i koleje, 
które, jedynie od skinienia i świętej Jego woli zależały. 
I tak np. jeden z nich, i to młodszy, Cyryl po wyświę­
ceniu na Biskupa w sile wieku i męzkiój dojrzałości

tu w Rzymie zmarł i obok relikwii św. Klemensa Pa­
pieża, które ze wschodu ze sobą był przyniósł, w tegoż 
św. Klemensa bazylice — wbrew życzeniom kochającej 
matki i brata pochowany został. Tak bowiem Bóg 
przeznaczył, iżby martwe ciało jego opowiadało i przy­
pominało wszystkim przyszłym wiekom tę naukę i mi­
łość, którą ów Święty nasz aż do ostatniego tchnienia 
życia wyznawał, kiedy w godzinie śmierci powtarzał 
najświętszą owę modlitwę Zbawiciela z Ewangelii ś. Jana 
rozdz. XVII, w której Chrystus dla powołanych, wybranych 
swoich, jako o najwyższą łaskę i dar, o tę wzajemną 
prosi jedność, która jest obrazem i symbolem boskiej 
Jego z Ojcem niebieskim jedności. To wszystko zaś 
tern większą ma moc i znaczenie, że Apostołowie nasi 
przybyli do nas Słowian ze znakomitego grodu wscho­
dniego w tej właśnie chwili, w której gród ów z nie­
uczciwego jakiegoś współzawodnictwa katedrę św. Piotra 
i prawowitą całego Kościoła Głowę położył „na znak, 
któremu sprzeciwiać się będą.“

Ta rzymskich Papieży względem nas Słowian tro­
skliwość i opieka, były od wieków wielkie i niezmienne, 
— o czem z wdzięcznością tutaj wspominamy; że atoli 
Swiętobliwość Wasza tę tradycyą rzymskiego Kościoła i te 
zbawienne napomnienia świętych Apostołów naszych z wię­
kszą miłością i troskliwością nam Słowianom przypom­
nieć raczyłeś — to uważamy za znak od Boga nam dany, 
że ziarno ręką rzymskich Papieży i śś. naszych Cyryla 
i Metodego niegdyś wśród nas rzucone, nie zmarniało, 
lecz przez Ojca niebieskiego, w obec którego lat tysiąc 
są jakoby dzień jeden, na te nasze czasy zachowano 
zostało, aby stokrotny plon wydało.

Ze zaś świętych Apostołów naszych z równą, co my, 
pobożnością czczą i wzywają ci także z pośród braci na­
szych, którzy do dziś dnia jeszcze nie należą do jednej 
z nami owczarni — pozwoli najmiłościwiej świątobliwość 
Wasza, w którego sercu miłość Chrystusa się odzwier­
ciedla, abyśmy, folgując niejakoś bratniej miłości, i do 
nich także odnieśli część miłości i troskliwości ojco­
wskiej, którą nam „wspaniały dar“ Twój obwieścił. Gdy 
niedawno słowa Twoje do uszu ich doszły, poczęli i oni 
także, jako na samymże Kościoła bożego progu posta­
wieni, z całym Wschodem żywiej, niż kiedykolwiek, czuc 
prawdziwość owych przenośni, których Cypryan św. uży­
wając o Kościele bożym w złotej swej księdze „De Uui- 
tate Ecclesiae“ (pag. 20) tak się wyraża:

„Oderwij promień słońca od jego źródła (jest to 
niemożebne — bo) — rozdziału światła jedność nie do­
zwala; od drzewa odłam gałąź, a owoców wydać nie 
zdoła; od źródła oddziel strumyk, oddzielony wyschme 
i zniknie.“
(U Hurtera „SS. Patrum opuscela, TomI, cap. V, p. 75).

Już oni z poboźniejszą troskliwością i z większą 
ufnością spoglądają na Kościół rzymski, do którego, we­
dług św. Ireneusza, „dla przedniejszego jego pierwszeń­
stwa, każdy zbliżać się winien Kościół“ — ponieważ 
wiedzą i widzą, że tylko w jedności z tym Kościołem 
pełniejsze w wierze bezpieczeństwo i upewnienie, jako 
też w urzędzie apostolskim większą obfitość i żyzność 
uzyskać mogą. Przekonywają się i oni coraz więcej, że 
w tym jedynie Kościele żyje i kwitnie w całej pełni 
nietylko władza przez Chrystusa Kościołowi nadana, lecz 
także i miłość, która szczególnym ich pra­
wom, przywilejom i zwyczajom nietylko 
ujmy żadnej nie uczyni, lecz raczej nową 
siłą i nową powagą je utwierdzi, — podobna 
bowiem jest do owej miłości ewangielicznego gospoda­
rza, który robotników o godzinie 11 do winnicy przyby­
łych tą samą zapłatą nagrodził i uważał za godnych 
używania tych samych dóbr, które przeznaczył dla sług 
znoszących „ciężar i upalenie dnia całego.“ Niechaj zaś 
wiedzą bracia nasi, którzy po za Kościołem się znaj­
dują, że wielką dla nas będzie radością i szczęściem, 
jeżeli pierwsi staną się ostatnimi, a ostatni pierwszymi, 
gdyż to jedno współzawodnictwo dozwolone jest tym, 
którzy są członkami jednego i tego samego mistycznego 
ciała, dla których wspólna radość i cierpienia, i którzy 
za najpierwsze zadanie uważają krzywdy wy rzą­
dzo nenapra wić, doznane przebaczyć.

I dla tego to po raz drugi i trzeci składamy Wa­
szej Świątobliwości najserdeczniejsze dzięki za ojcowską 
względem nas troskliwość i miłość, i jako wieczysty znak 
składamy w tej chwili u stóp Waszej Świątobliwości 
przed Bogiem i całym światem uroczysty ślub wdzię­
czności i synowskiego przywiązania, przyrzekając, że nau­
kom i napomnieniom Twoim, Ojcze Święty, że świetnym 
przykładom Apostołów naszych co do strzeżenia, pielę­
gnowania i popierania jedności wiary św. zawsze i do 
ostatniego tchnienia życia wierni pozostaniemy, pragnie­
my bowiem w tej jedności szukać lekarstwa na wszyst­
kie niedole nasze; — a to tóm więcej, że dzisiaj w wie­
lu świata stronach widzimy wznawiającą się ową wzglę­
dem Namiestnika Chrystusowego i Następcy św. Piotra 
niewdzięczność, której niegdyś sam Zbawiciel do­
znał, gdy po dokonaniu wielkiego cudu głębokie tajemni­
ce miłości i łuski rzeszom tłómaczyć zaczął. (Ew. św. 
Jana VI.). 1 wtedy to Piotr św. w swojem i wszystkich
Apostołów imieniu ślubował i przyrzekł: „Dokądże pój­
dziemy Panie? Słowa żywota Ty masz.“ Z tym samym 
zapałem i z tą samą gorliwością w obecnej rzeczy i lu­
dzi rozterce i my Świątobliwości Waszej uroczyście w 
swojem i wszystkich nas imieniu ślubujemy i przyrze­
kamy wierność i wieczyste przywiązanie, z całej piersi 
wołając ze św. Ambrożym

Gdzie Piotr — tam Kościół!
Tak jest! My dla katedry Piotra św. wieczną za­

chowamy wdzięczność, gdyż ona jedna tylko zdolna jest 
sprawić, że chociaż Kościół po całym świecie jest roz-



szerzony, jedna tylko jego istnieje głowa, jeden początek, 
jedna Matka szczęśliwą płodnością znamienita, z którój 
się rodzimy, którśj mlekiem się żywimy i której duch 
nas ożywia.

Tak jest! My Waszśj Świątobliwości na wieczne 
czasy pozostaniemy wiernymi, wiedząc że tylko przez 
Następcę Piotra św. się dzieje, iż Kościół Chrystusa prze- 
niewierzyć się nie może, będąc prawdziwie Oblubienicą 
Chrystusa, która jeden tylko dom zna, jednego łoża świę­
tość czystą strzeże wstydliwością. (Sw. Cyprian „De 
Unitate Ecclesiae, pag. 20).

Gdzie Piotr — tam Kościół!
Ta jest wiara nasza, w to wszyscy wierzymy. To 

wszyscy jak najstanowczej dzierżymy! To aż do śmierci 
wyznawać będziemy! To kiedyś z Apostołami naszymi 
złączeni, w obliczu samego Boga powtórzymy i jako osta­
tni Zbawienia cel tak za świat cały, jako też za wszy­
stkich braci naszych na wieki powtarzać i o to bła­
gać będziemy.

Bacz Ojcze św. ten uroczysty ślub nasz stwierdzić, 
a nam i wszystkim naszym jako zapowiedź łask nie­
bieskich udzielić Swego ojcowskiego błogosławieństwa.

Dan w Rzymie 5 lipea, w uroczystość śś. Cyryla 
i Metodego 1881 r.

I Józef Jerzy mp. 
Biskup bośniacko-syrmijski.

Tekst łaciński brzmi jak następuje :
B eatissime Pater!

De Christo Domino, Deo ac Salvatore nostro, di- 
vini compendii instar dicunt Scripturae: „Pertransiit 
bene faciendo.“

Idem de Beatitudine Vestra iure mérito praedicant 
hodie omnes aequi rerum aestimatores; nam Beatitudo 
Vestra, quamquam temporum iniquitate plurimum af- 
ílicta, tamen totam vitam suam impendit „bene fa­
ciendo.“

Vivum huius rei documentum sumus nos Slavica- 
tholici, qui ex diversis terrarum partibus ad cathedram 
Petri et ecclesiam romanam, matrem et magistram re- 
liquarum per orbem ecclesiarum confluximus, ut ad pe­
des Beatitudinis Vestrae prostrati intimos reverentiae, 
pietatis, oboedientiae et gratitudinis sensus depromamus, 
pro insigni illo muñere, quo Beatitudo Vestra SS. nos­
tros Apostólos, Cyrillum et Methodium, ad altioremhie- 
rarchiae coelestis gradum elevare et cultum eorundem 
communem, per totam, qua late patet, ecclesiam redde- 
re dignata fuit.

Grande profecto ac pene divinum munus, quo ni­
hil seu cordibus nostris gratius, seu nostris et tempo­
rum nostrorum indigentiis convenientius vel excogitan 
potuit. Nam si ad primas ac praecipuas totius orbis 
terrarum necessitates illa divina unitas pertinet, quam 
Pater aeternus sinu Suo deprompsit et sanguinis Uni- 
geniti Sui pretio totius mortalium generis spem et hae- 
reditatem esse voluit; si extra huius divinae unitatis si- 
num nullo modo vigere possint illa iustitiae et aequita- 
tis, illa concordias et consensionis vincula, sine quibus 

,omnes humanae contentiones non solum steriłes rema­
nent, yerum aperte in destructionem et interitum ver- 
gunt; sin hanc divinam unitatem frustra alibi terrarnm 
et gentium, quam Romae quaeramus, ubi Dominus an- 
gularem eius lapidem, perennem custodiam et propu- 
gnaculum in romanis Pontificibus defixit; si haec deni- 
que divina unitas, in quam Dominus omnes redemptio- 
nis Suae thesauros posuit, nobis in specie Slavis omni­
bus, uti nono, ita magis adhuc saeculo décimo nono 
absolute necessaria est, si in fraterno inter nosmet ipsos 
et cum reliquis gentibus foedere diversas inter gentes 
et nationes praedestinationis nostrae finibus efficaciter 
vacare velimus: tunc aequidem Beatitudo Vestra sum­
mum nobis beneficium exhibuit, quum nos nuper aureis 
elloquiis Suis „Grande Munus“ monitos esse voluit: 
quibus officiis erga SS. Apostólos nostros obstringamur, 
qua item ratione sanctae eorundem vitae deinceps me- 
minisse, quare potissimum intentione eosdem colere et 
invocare debeamus. Sancti quippe Apostoli nostri sae­
culo nono toti in eo erant, ut proavis nostris Slavis 
quibus ad fidem et culturam Christian am conver tendis 
operam navabant, persuaderent: nonnisi in intima etin- 
divulsa cum cathedra Petri et S. Sede apostólica unio- 
ne inveniri posse illa fidsi et veritatis, ilia consilii et 
fortitudinis, ilia scientiae et pietatis pignora, sine quibus 
nec impendentia sibi pericula superare, ñeque liberta- 
tem et prosperitatem Suam in futura quoque saecula se- 
curam reddere poterunt.

Hoc plane est, quod S. S. Apostoli non uno saltem 
alterove vitae suae actu sed toto apostolici ministerii sui 
vigore nobis probatum confirmatumque reliquere. Qui- 
nimo Deus Optimus Maximus eodem hocce sigillo

Rozszerzanie nreiestantyzinii
w ziemiach polskichr>od x*as^,ćLona. prusRim

w XVII i xvm wieku
napisał

ks. lic. Chotkowski.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 153.)
Głównie o to się rozgniewano na ks. Szawłowskie- 

go, że ku największemu zgorszeniu protestantów pocho­
wał , dziecko z wszelkiemi zabobonnemi ceremoniami: 
krzyżem, wodą święconą, a nawet muzyką publiczną, 
czego pierwej nigdy nie bywało. *) Skazano tedy 
proboszcza za tę zbrodnię na kary porządkowe, zatrzy­
mano mu dochody, a gdy na zakazy nie zważał i wciąż 
pogrzeby publicznie odprawiał, wtedy ministeryum pru­
skie z troskliwości i obawy, żeby go lud nie poturbo­
wał („übel tractiret“), przeto poleciło posłom w War­
szawie Marschall v. Biberstein i C. G. Hoffmann, aby 
w należytem miejscu postarali się o translokacyą tego 
niespokojnego ‘człowieka, bo z jego niegodziwego postę­
powania mogłoby wiele złego wyniknąć. Przynajmniej 
trzebaby wyrobić dla niego nakaz „zu einem besseren 
und vernünftigen Comportement.“ **)

*) „Zum grössten Scandalo derer Evangelischen ein 
katholisches Kind, mit Adhibirung aller superstitieusen Ce- 
remonien in Vortragung deren Crucifixe und Weihkessel, 
ja gar anjetzo, so vorhin noch nicht geschehen, mit 
öffentlicher Musik durch die Strassen processionaliter beer­
digt.“ Bericht ap. Lehmann p. 845. Anm, 2.

**) Erlass des auswärtigen Departements an die Ge-

obsignavit eos etiam vitae eorundem eventus, qui unice 
a nutu et arbitrio suo Sancto dependebant. Ita exempli 
gratia, quod alter eorundem iunior quippe Cyrillus post 
ordinationem suam in episcopum in plena aetatis suae 
maturitate hicce Romae defunctus et penes reliquias 
S. Clementis Papae, quas ex Oriente attulerat in Ba­
silica Clementina contra piae matris fratrisque votum, 
conditus sit. Divinitus quippe praedestinatum fuit, ut 
defunctum quoque corpus eius earn et suo et futuris 
omnibus saeculis doctrinam et pietatem praedicet et 
inculcet, quam idem sanctus noster supremo ore suo 
professus est, cum in articulo mortis divinissimas Jesu 
Christi (Joan. XVII) quodammodo preces repetiisset, 
quibus vocatis et electis sais supremum gratiae suae 
munus earn quippe unionem inter sese efflagitaret, 
quae divinae suae cum Patre aeterno unionis imago 
sit et symbolum. Haec autem omnia eo maioris virtutis 
ac roboris sunt, quod Apostoli nostri eo plane momento 
ad nos Slavos ex praecipua eo turn Orientis urbe ad- 
venerint, quo eadem improba quadam aeinulatioue 
cathedram Petri et genuinum totius eeclesiae caput in 
signum convertit, cui contradicatur.

Constans fuit semper haec romanorum Pontificum 
circa nos Slavos sollicitudo, quod summa cum grati- 
tudine recolimus; ast, quod Beatitudo Vestra hanc 
ecclesiae romanae traditionem et haec salutaria S. S. 
nostrorum Apostolorum monita effusiori chantate et 
sollicitudine novissime nobis Slavis in memoriam re- 
vocare dignata fuit, in signum divinitus datum aeeipi- 
mus: semina a romanis Pontificibus et a S. S. nostris 
Cyryllo et Methodio olim inter nos iacta non iuteriisse, 
verum a Patre coelesti, coram quo mille anni uti dies 
una sunt in haec nostra tempora reservata fuisse, ut 
desiderates fructus adferant.

Quum autem S. S. Apostolos nostros aequa nobiscum 
religions colant et invocent ii quoque fratrum nostrorum, 
qui hodie necdum uno eodemque nobiscum ovili con- 
tinentur, indulgebit tenerrimum Beatitudinis Vestrae 
cor, in quo chantas Christi resplendet, ut quadam 
fraterni amoris praesumptioue ad eosdem quoque refe- 
ramus partem charitatis et sollicitudinis paternae, quam 
nobis „Grande Munus“ revelavit. Quum nuper Beati­
tudinis Vestrae oraculum eorundem auribus insonuit, 
coeperunt ii quoque, quum in ipso ecclesiae limine 
constituantur, cum toto Oriente magis quam umquam 
alias sentire veritatem iilarum imaginum, quas S. 
Cyprianus de ecclesia Dei adhibens in aureo suo libro 
de unitate ecclesiae p. 20 prosequitur: avelle radium 
solis a corpore, divisionem lucis unitas non capit; ab 
arbore frange ramum, fructus germinare non poterit; 
a fonte praeeide rivum, praecisus arescet. Devotiori 
iarn nunc illi quoque sollicitudine et maiori fiducia 
respiciunt ad ecelesiam romanam, ad quam iuxta S. 
Irenaeum propter potiorem eius principalitatem omnem 
per orbem terrarum con venire neccesse est ecclesiam; 
quia sciunt et vident nonnisi in unione cum hac eccle­
sia et pleniorem in fide secuntatem et firmitatem et 
ampliorem in ministerio apostolico ubertatem et foecun- 
ditatem obtineri posse. Covineuutur iam et illi de die 
in diem magis nonnisi in hac ecclesia vivere ae vigere 
vicariam Christi Domini non solum potestatem sed 
etiam charitatem, quae specialibus eorum iuribus 
et privilegiis et consuetudinibus non tantum non 
derogabit, quin potius eadem novo robore novaque 
auctoritate confirmabit, cum par sit ei charitati patris- 
familias in Evangelio, qui servos suos bora licet unde-t 
cima ad vineam missos eadem retributionis mercede 
eademque bonorum omnium communione dignos iudicat 
cum servis, qui totius diei pondus et aestum sustinue- 
runt. Sciant autem fratres nostri, qui foris sunt, nobis 
gaudio et exultationi futurum, si primi novissimi, no 
vissimi autem primi evaserint, quum haec una aemu- 
latio licita sit iis, qui unius eiusdemque mystici corpo­
ris membra sunt, quibus omnia seu doloris seu gaudii 
sunt communia, et quibus nihil antiquius est, quam 
vel illatas iniurias reparare, vel illatarum oblivisci.

Iterum iterumque itaque Beatitudini Vestrae pro 
paterna in nos omnes charitate et sollicitudine gratias 
agimus atque in perpetuam gratitudinis et filialis pie­
tatis nostrae tesseram sollenne votum coram Deo et 
toto terrarum orbe hocce momento vovemus; et ad 
pedes Beatitudunis Vestrae deponimus, quod doctrinae 
et monitis Beatitudinis Vestrae, quod illustribus exem- 
plis Apostolorum nostrorum de unitate ecclesiae sanctae 
custodienda, fovenda et promovenda semper et ad 
ultimum usque halitum fideles mansuri simus, quodve 
in eadem unione omnium nostrorum malorum remedium 
quaesituri simus, eo quidem magis, quod hodierna die 
in pluribus terrarum partibus quodammodo renovari 
videamus earn erga Vicarium Christi et Petri succe- 
sorem ingratitudinem, quam olim Dominus ipse exper-

Ale ks. Szawłowski ściągnął na siebie jeszcze czemś 
gorszem gniew zawziętego Fryderyka Wilhelma I a mia­
nowicie tem, że zakazywał mieszkańcom (prawdopodo­
bnie niemieckim) udawania się na jarmarki do Polski, 
pod utratą wszystkich towarów, koni i wozów, niektó­
rym zaś za pieniądze wystawiał paszporta, aby za ich 
pokazaniem mogli być w Polsce bezpieczni. Na wia­
domość o tem pisze Fryderyk Wilhelm I własnoręczny 
rozkaz, aby się rezydenci jak najmocniej uskarzyli na 
nierozsądne postępowanie tego księdza — „über dieses 
Pfaffen unsinniges Verfahren“ — iżby żądali przysłania 
innego spokojnego proboszcza, bo inaczej będzie go 
musiał — innym na postrach i przykład, ukarać jako 
buntownika, gwałcącego pokój publiczny: „als einen 
Rebellen und Perturbatoren Pacis publicae,“ wedle 
wielkości zbrodni i atentatów7 jego („wie es die Enor­
mität seiner Attentatorum und Verbrechen meri- 
tirte. *)

Biskup (Krzysztof Antoni Szembek) wysłuchawszy 
skarg na tak okropne i niesłychane zbrodnie ks. Szar 
włowskiego, dał rezydentowi pruskiemu Hoffmanowi 
bardzo grzeczną odpowiedź, że o nic mu tak nie cho­
dzi, jak o utrzymanie sąsiedzkiej zgody „z królem 
w Prusach.“ Utrzymywał wprawdzie, że proboszczowi 
we wielu względach za wiele dokuczają: („in vielen 
Stücken zu viel geschehe,“) jednakże przypuszczał sam, 
że ks. Szawłowski może być trochę niespokojna głowa 
i przeto obiecał go odwołać, a w jego miejsce przed­
stawił kanonika v. Ehlert. Odpowiedź ta Biskupa ucie­
szyła wielce króla pruskiego i dla tego donosi rezyden-

sandtcn Marschall v. Biberstein und C. G. Hoffmann in 
Warschau. Berlin. 1732. August 2. — Publicationen 
nr. 885.

*) Erlass des auswärtigen Departements an die Ge­
sandten Marschall v. Biberstein und C. G. Hoffmann 
in Warschau. Berlin. 1732. October 11. — Publicat. 
nr. 886.

tus est, quum post insigne miraculum multitudini inti- 
miora amoris et gratiae suae mysteria explicare coe- 
pisset (Jo. VI.) Et turn Petrus suo et Apostolorum omnium 
nomine vovit et spopondit: Quo ibimus Domine ? — verba 
vitae aeternae habes. Eodem zelo et eadem prorsus 
contentions in praesenti rerum hominumque dissensione 
nos Beatitudini Vestrae sollemniter et nostro et nostrum 
omnium nomine vovemus et spoudemus fidelitatem et 
perpetuam adhaesionem toto pectore exclamantes cum 
S.^Ambrosio „Ubi Petrus, ibi ecclesia.“ Ita est! Nos 
cathedrae Petri in perpetuum devincti manebimus, cum 
per earn nonnisi fiat, ut ecclesia per totum licet terra­
rum orbem diffusa, unum tamen caput sit, una origo, 
una mater, foecundidatis successibus copiosa, cuius foetu 
nascimur, cuius lacte nutrimur, cuius spiritu animamur. 
Ita est! Nos Beatitudini Vestrae in perpetuum adhae- 
rebimus, quum scimus, nonnisi per successorem Petri 
fieri, ut ecclesia Christi adulterari non possit, quia vere 
Christi sponsa est, incorrupta et pudica, quae unam 
saltern domum novit, unius cubilis sanctitatem casto 
pudore custodit. (S.Cypr. de un. eccl. c. 20.) Ubi Petrus, 
ibi ecclesia! Haec est fides nostra! hoc omnes credi- 
mus! hoc omnes firmissime tenemus! hoc usque ad 
mortem profitebimur! hoe quondam cum Apostolis 
nostris iuncti coram ipsa facie divina repeteinus et ceu 
ultimum redemptions fiuem et pro toto terrarum orbe 
et pro omnibus fratribus nostris in aeternum repetemus 
et deprecabimur.

Dignetur Beatitudo Vestra haec sollemnia vota 
nostra confirmare et nobis ac nostris omuibus divinorum 
muuerum auspicem paternam benedictionem impertire.

Romae, 5 Iulii, festo SS. Apostolorum Cvrilli et 
Methodii 1881.

f Josephus Georgius m. p. 
Episcopus Bosnensis et Syrmiensis.

Pielgrzymka słowiańska
do Rzymu.

Rzym, niedziela.
(k) Dziś odprawiło wielu księży msze św. w kaplicy 

św. Stanisława Kostki, a o 8 godzinie rozpoczęło się 
w kościele św. Klemensa trzydniowe nabożeństwo i to 
mszą grecko-słowiańską, którą celebrował Najprzew. 
Metrop. ks. Sembratowicz w towarzystwie swego księdza 
Sufragana Biskupa i wszystkich rusińskich księży. Pod­
czas mszy św. komunikowali wszyscy tak księża, jak 
świeccy Rusini. Po ewangielii wstąpił na kazalnicę ks. 
Biskup Sufragan Sembratowicz i w ruskim języku prze­
mówił stosownie do uczuć i potrzeb galicyjskich. Przy­
tomnych było wielu Biskupów i innych dostojników ko­
ścielnych wszelkich obrządków. Dla pielgrzymów były 
osobne miejsca w środkowej nawie kościoła przeznaczone 
i do tójże tylko za biletami wpuszczano. Cały kościół 
literalnie był zapchany, choć w nim upal nie mały pa­
nował. Na dziedzińcu, przed kościołem się znajdującym, 
stały naokoło improwizowane ołtarze, przy których już 
od rana kapłani ofiarę św. sprawowali. W środku tego 
dziedzińca stoi na marmurowym postumencie statua, 
przedstawiająca śś. Cyryla i Metodego. Pierwszy po 
prawćj stronie trzyma w lewej ręce pergamin z kiry- 
licą, a drugi po lewej, błogosławiąc prawą ręką, obej­
muje lewą znak krzyża św.

Po nad drzwiami w pięciu językach umieszczono 
następujące zdanie:

Po polsku:
UCZYNIŁ BÓG DWA ŚWIATŁA WIELKIE 

I ŚWIĘCIŁA SIĘ ZIEMIA OD CHWAŁY JEGO.
Po rusku (drukowane grażdżanką):

STWOEIŁ BOH DWI WEŁYKY SWITYŁA
I ZEMIA TA SIA PROSWITYŁA OT NEHO W SŁAWI.

Po czesku:
UCZINIL BUH DVE SVETLA VELKA

I OSYICENA JEST ZEME SLAVOU JEHO.
Po kroacku:

BOG JE STVORIO DYA VELIKA SVIETILA 
I ZEMUA SE RAZSVIETILA NIEGOVOM SLAVOM.

Po staroslowiańsku (glagolicą):
SYTYORY BOG DVIA YELIKJA SVIATEUA

Y ZEMLA ROSTVYTJA JĄ OT SŁAVJE JEGO.
Dopióro około 12 godziny ceremonie ukończone 

zostały.
O 6 godzinie wieczorem odbyły się nieszpory z ka­

zaniem polskiem, które powiedział O. Semeneńko. Asy­
stowali klerycy z kolegium polskiego.

towi, że jeżeli tylko ten kanonik Ehlert jest spokojny 
człowiek i jeżeli się zobowiąźe być zgodnym i w grani­
cach swych trzymać, to gotów jest go prezent»woć na 
probostwo lemborskie. *) Mimo to jednak pozostał ks. 
Szawłowski w posiadaniu probostwa, a nawet zdjęto 
areszt nałożony na jego dochody.

Cały ten zatarg z proboszczem lemborskim jest 
nam o tyle niezrozumiały, że właściwej przyczyny jego 
dokumenta nam nie wyjaśniają. Trudno bowiem przy­
puścić, aby poprzednicy ks. Szawłowskięgo w Lemborku 
nie mieli byli chować wcale uroczyście umarłych. Ani 
by tćź Biskup nie był mógł dla takiej przyczyny pro­
bostwa go pozbawiać. Przypuszczamy tedy, że, poprze­
dnicy musieli w wielu względach ulegać miejscowym 
starostom i że zaprzestawali powoli publicznych obrzę­
dów, podczas gdy ks. Szawłowski, jedyny zresztą ksiądz 
z polskiem nazwiskiem, jakiego tu spotykamy, stanowczo 
poszedł inną drogą. Odwagi mogło mu też dodawać 
ówczesne usposobienie umysłów /w Polsce i nienawiść 
powszechna do Brandenburczyka. Napady na pograni­
cza Polski, zabieranie gwałtem ludzi, a niemniej głośne 
w Polsce łamanie zobowiązań bydgosko-welawskich wy­
wołało takie oburzenie przeciw Prusom, że w r. 1731 
na gwałt poczęto domagać się wojny i Prymas wysłał 
nawet synowca swego Antoniego Potockiego, ¡podstolego 
litewskiego w tej sprawie do Moskwy. Fryderyk Au­
gust H nie starał się niczem powstrzymać tych zapa­
łów, które łatwo mogły wielką klęskę na kraj sprowa­
dzić, bo sprzyjało to jego ukrytym planom. **) W ta­
kich razach lubili brandenburscy elektorzy cofać swe

*) Bericht des Residenten Hoffmann. Warschau 1732. 
October 25. Erlass des auswärtigen Departements an den 
Residenten Hoffmann in Warschau. Berlin 1732. December 
20. Publ. nr. 887, 889.

**) Droysen, Geschichte der preussischen Politik. Bnd. 
2. Th. IV. Abth. 3 p. 17. cfr. Kl. Kantecki, Stanisław Po­
niatowski T. I p. 126 sq.

Jutro w poniedziałek msza bułgarska z homilii 
słowacką, a po południu nieszpory z kazaniem czeskiew

Rzym, 4 lip ca. A .
(k) Jak wczoraj msza św. grecko-słowiańska, tai 

dziś msza uroczysta bułgarska u św. Klemensa, odpra­
wiona przez Biskupa Isworowa w asystencyi jego du- 
chowieństwa. Kazanie powiedział słowacki ksiądz Słottą 
w nader treściwych i jędrnych słowach: „Drodzy bra 
cia Słowianie, mówił między innemi, długo nas świa 
gnębił, uciskał, krew z nas ssał, ale oto patrzcie, tera: 
przychodzi godzina zmiłowania Bożego; my poniżeni 
przez długi czas mamy teraz być wywyższeni, bo „kto 
się poniża będzie wywyższon“, a zwycięztwo nasze tem 
prędzej nastąpi, jeżeli tylko wszystkie słowiańskie 
szczepy połączą wspólne swe siły, aby nad swem wy. 
Zwoleniem pracować.“ — Nieszpory odprawił ks. Bi. 
skup Bukonicz z Mostaru, a kazał ks. kanonik Stule 
z Pragi.

Pielgrzymi nasi zwiedzali po południu dalsze oso­
bliwości Rzymu, jak kościoły al Gósu, św. Andrzeja 
delle Fratte, sławny z nawrócenia się żyda Ratyzbony, 
kościół św. Agnieszki, św. Wawrzyńca po za mu- 
rami itd.

O 8 godzinie wieczorem w Propagandzie zebranie —- 
alumni greckiego i rusińskiego kolegium różne wygła­
szali wiersze na cześć św. św. C. i M., które przepla­
tano narodowemi śpiewami. Obecni byli między in­
nymi Kardynałowie Hassun jako Ormianin, a Simeoni 
jako prefekt Propagandy.

Plotki niemieckie o pielgrzymce sło­
wiańskiej.

Koelnische Ztg. pisze w korespondencyi z Rzy­
mu de d. 3 bm. „Stary Kardynał Borromeo, który wy­
stępuje jako szczególny Słowian opiekun, powitał silne po­
stacie Słowian po udzieleniu im komunii św. z tiką na­
tarczywością, że go omdlałego zanieść musiano do zakry- 
styi. Podobno jedna część Słowian utwierdziła się w tóm 
przekonaniu, że błyszczący dziś na niebie kometa Jest 
„ablegrem“ owój gwiazdy, która jaśniała nad Betleem i że 
specyalnie na cześć Słowian zjawił się nad Wa­
tykanem.“ ,

Może ktoś przeczytawszy te słowa westchnie do 
Pana Boga, aby w ciemnościach czaszki korespondenta 
Koelnische Ztg. wzniecił jaką iskierkę rozumu.

Berliner Tageblatt zamieszcza następującą 
depeszę z Rzymu d. d. 6 lipca‘ „Biskup Strossmajer kon­
ferował z Ojcem św., tłómaczył wzrastający ciągle wpływ 
Słowiańszczyzny w Austryi, i twierdził, że Kościół winien 
go popierać jak najdalej sięgającemi ustępstwami. Stross- 
mayer radził Papieżowi, aby zaniechał wprowadzania łaciń­
skiego obrządku, a natomiast pozostawił każdemu naro­
dowi słowiańskiemu ten obrządek, jaki dotąd posiada. 
Jedność i ukonstytuowanie osobnego słowiańskiego katoli­
ckiego Kościoła możuaby na innóm polu łatwiój osięgnąć, 
aniżeli na polu kwestyi obrzędu. Zaprowadzenie łacińskie­
go obrządku wpędziłoby większą część Słowian w objęcia 
rosyjskiej cerkwi, Papież przyjął bardzo łaskawie to ob­
jaśnienia. Leon XIII chwalił gorliwość Strossmayera około 
pielgrzymki, jako pierwszego ważuego praktycznego kroku, 
mogącącego zjednać Słowian dla Kościoła rzymskiego. 
Z mowy jego można też było domyślić się, że Stross- 
mayer i Sembratowicz otrzymają kapelusze kardynalskie.“

Oto telegram Tageblatt u, osnuty widocznie na 
fantastycznych ostatnich wiadomościach dziennika 11 a - 
1 i a, gdzie dla łatwowiernych korespondentów codzien­
nie wymyślają i przygotowują materyał do korespondencyi 
i nierozsądnych telegramów. Autorowie tych „Notizie“ 
posiadają zapewne jakie cudowne „lampy czarnoksięź- 
skie“ lub „Tarnkappen,“ gdyż wiedzą zwykle wszystko, 
co Papież mówi z kim w cztery oczy — a nawet i to, 
co myśli. Papier cierpliwy.

KORESfONDESCYE ŁUBYEBA FOZNASSDffiä.
Kraków, 5 lipca.

(□) Burza agitacji wyborczój przeminęła bez po­
zostawienia po sobie złych (skutków. Wyborcy wybra­
wszy sobie na zebraniu przedwyborczem Komitet do 
obmyślenia kandydatur do Rady miejskiej, uznali wpra­
wdzie za niepotrzebne stosować się do jego propozycyi 
i na osobnych zebraniach układali inne listy kandyda­
tów, nazwiska jednak, jakie się na tych listach ukazy­
wały, nie raziły nikogo i można było już odtąt spo­
kojnie wyczekiwać rezultatu wyborów. Skończyło się 
ostatecznie na tóm, że z małemi wyjątkami przeszła

kroki poczynione na drodze szerzenia protestantyzmu, 
aby skargi katolików nie drażniły umysłów w Polsce 
jeszcze bardziej. Tem się też tłomaczy, że nagle dano 
pokój ks. Szabłowskiemu.

Do wojny na szczęście nie przyszło, ale roku na­
stępnego starał się August H pozyskać sobie Bran­
denburczyka dla osadzenia syna swego na tronie i pro­
ponował mu nawet przez wysłużonego pruskiego mini­
stra Marschall von Biberstein, Prusy królewskie bez 
Gdańska. *)

Uśmiechała się wprawdzie Fryd. Wilhelmowi I ta 
obietnica, wołał jednak przystąpić do ligi trzech państw, 
czyli — jak wówczas mówiono „trzech orłów,“ to jest 
Austryi, Rosyi i Prus, aby działać wspólnie przeciw 
Francyi i Leszczyńskiemu. Z chwilą, gdy Fryderyk 
August H umarł (1 lutego 1733) musiały sprawy ele­
kcyjne w Polsce zanadto zajmować uwagę Fryderyka 
Wilhelma I, aby nie był miał spuścić z oka sprawy 
lemborskiego proboszcza. Gorąca chęć schwycenia przy 
ówczesnych zamieszkach pasa ziemi polskićj, któryby 
Prusy królewskie połączył z książęcemi i Pomorzem, 
a mianowicie miast pruskich Malborga, Starogrodu 
i Gniewu,**) o które wtedy najbardziej Fryd. Wilhel­
mowi I chodziło, bardziej zaprzątała jego umysł, niż 
chwilowa zdobycz na polu szerzenia protestanckiego 
wyznania.

Za czem poszło, że ks. Szawłowski pozostawał 
jeszcze spokojnie na swem probostwie aż do roku 1745. 
Wtedy dopiero ponowiono z nim wojnę za Fryde­
ryka H i ksiądz Szawłowski rezygnował sam z probo­
stwa (r. 1746).

*) Droysen 1. c, p. 185.
**) Droysen, 1. c. p. 218.

(Dalszy ciąg nastąpi).



li ta kandydatów postawionych przez komitet wybor­
czy. Między świeżo obranymi radzcami znajdują się 
lir. Artur Potocki, kr. Stanisław Tarnowski, dr. 
Majer, prezes Akademii, dyrektor ubezpieczeń Kie- 
szkowski, prof. Zatorski, prof. Bobrzyński, 
dr. Ferdynand Weigel, prezydent miasta Krakowa, 
były poseł krakowski do rady państwa Mendels- 
burg, Wentzl, Rzewuski. Wymieniam tylko te 
nazwiska, które publiczności wielkopolskiej mogą być 
znane, reszta nazwisk — jakie wyszły z urny wy 
borczej — przypomina miejscowym równe zasługi 
względem miasta.

Komitet mając zadanie podania pewnej tylko li­
czby kandydatów, nie mógł wymienić wszystkich, któ­
rzy na wybór zasługiwali; agitacyi pozakomitetowej za­
leżało więc, jak się zdaje, jedynie na uzupełnieniu listy 
godnych powszechnego zaufania. Innej dążności trudno 
się w listach pozakomitetowych dopatrzeć..

Dnia 4 bm. odbył się) tu rzadki w annałach mia­
sta naszego akt. Rada miejska postanowiła na wnio­
sek dyrektora Kieszkowskiego nadać obywatelstwo ho­
norowe księciu Władysławowi Czartory­
skiemu,- na wyrażenie wdzięczności za przeniesienie 
do Krakowa dawnych zbiorów puławskich i oddanie za­
łożonego z nich muzeum i nader cennej biblioteki na 
użytek publiczny. Dyplom obywatelstwa honorowego 
napisany w wyrazach pełnych uznania i ozdobiony sta­
rożytnym herbem miasta Krakowa, wręczyła księciu 
w głównej sali gmachu muzealnego komisya, złożona 
z prezydenta i wiceprezydenta miasta i pięciu radzców 
miejskich. Książę przyjął tę oznakę czci z wielkióm 
rozczuleniem, a w odpowiedzi swej na przemówienie 
prezydenta Weigla, położył nacisk na radość, jaką go 
przejmuje ta okoliczność, że zbiory swoje mógł oddać 
na użytek publiczny w miejscu, które prawdziwie reli­
gijną czcią otacza pamiątki wielkiej swej przeszłości, 
a do tego w czasie, kiedy wszelkie interesa narodowe 
znajdują tu najbezpieczniejszy przytułek.

O pątnikach naszych do Rzymu otrzymujemy tu 
ciągłe wiadomości. Czas zapewnił sobie korespouden- 
cye i telegramy, któremi wypełnia umyślnie na ten cel 
utworzoną osobną rubrykę. Z niemniejszem jednak za­
jęciem czytujemy tu tę samą rubrykę w Kuryerze 
Poznańskim, która wiadomości Czasu pod wielu 
względami przewyższa.

Trzy śluby, które się tu niedawno jednego dnia 
odbyły: hr. Edwarda Stadnickiego z Sapie- 
źanką, ks. Sapiehy z hrabianką Potulicką 
i Morsztyna z Lubieniecką, zgromadziły w mie­
ście naszem znaczną ilość najznakomitszych rodów pol­
skich. Mieliśmy ponowną sposobność napatrzenia się 
na przepych strojów polskich i wystawność ekwipaży. 
Pod jednym tylko względem doznaliśmy zawodu. Zda­
wało nam się, że przy takiej sposobności ujrzymy w za- 
przągach najlepsze okazy stadnin polskich, które, choć 
dzisiaj nie zażywają już dawnćj swej sławy, rozwijają 
się jednak w niektórych miejscach dosyć pomyślnie. 
Tymczasem, oprócz trzech par rosłych wprawdzie, ale 
nieodznaczających się niczem szczególnem koni w za­
przęgach ks. Sapiehy i dwóch par arabskich, ale dro­
bnych koni hr. Potulickich, nie ukazało się nic więcej, 
na coby warto zwrócić uwagę.

Dnia 21 bm. odbędzie się w sali ratuszowćj pier­
wsze posiedzenie zjazdu lekarzy i przyrodników pol­
skich. Komitet urządzający zajmuje się gorliwie obmy­
śleniem dogodnego umieszczenia dla przybywających 
kolegów i stara się o obniżenie cen na kolejach dla 
uczestników zjazdu. W czasie posiedzeń wyjdzie sześć 
numerów działu III Dziennika zjazdu lekarzy 
i przyrodników polskich.

pałają nawet „prawowierni“ protestanci. KreuzZtg. 
zapomina, że ustawa lipcowa nie znosi wcale ustaw ma­
jowych, tj. tych określeń, które Kościołowi katolickiemu 
w Prusach tak bolesne zadały ciosy: gdyby się zaś 
katolicy zgodzili na ustawę lipcową (przeciw której przy­
jęciu, jak wiadomo, głosowało centrum), to tćm samem 
w zasadzie uznaliby całe prawodawstwo kościelno-poli- 
tyczne, usankcyonowaliby omnipotencyą państwa nad 
Kościołem, czyli innemi słowy katolicy wydaliby na 
siebie wyrok śmierci.

Mimo zaprzeczenia organu konserwatywnego, iż 
w Kissingen głównym przedmiotem obrad jest kultur- 
kampf, zamieszcza augsburgska A11 g. Z t g. następu­
jący telegram z Berlina: „Rząd miał się już porozu­
mieć ze względu na kościelno-polityczną ustawę, ogło­
szoną w lipcu, a kończącą się z upływem tego roku 
i, jeśli tylko będzie można, gotów jest poczynić ustęp­
stwa. Ggólnem jest zdanie, iż istniejące prawo (ustawa 
lipcowa) nie wystarcza. Mianowanie wikaryusza kapitul­
nego w Trewirze połączone jest z większemi przeszko­
dami.“

— Skutki „małego“ stanu oblężenia 
w Lipsku dają się ciężko we znaki proskrybowanym.
Z 420 proskrybowanych wydalono już w drodze admi­
nistracyjnej 107. Kilka oficyn, w których drukowano 
pisma i broszury socyalistyczne, zostały zamknięte.

— W sprawie wcielenia Hamburga do 
związku celnego. Wiadomo, że senat hamburgski 
przeszło trzy czwarte głosami zgodził się na przyłą­
czenie Hamburga do niemieckiego związku celnego: 
najważniejszą obecnie jest kwestyą, kto pokryje ogromne 
koszta, które są niezbędne do przeprowadzenia tej 
uchwały. Donosiły już dzienniki, iż rząd chce pewną 
część ze swej szkatuły na ten cel ofiarować. Wedle 
najnowszych wiadomości, rząd przesłał już Radzie związ­
kowej projekt w tój sprawie.

Projekt wspomniany brzmi, jak następuje:
§ 1. Kanclerz jest upoważniony z powodu 

przyłączenia do związku celnego Hamburga i ko- 
niecznój zmiany obecnych zakładów handlowych 
i komunikacyjnych temu wolnemu i hanzeatyckie- 
mu miastu na pokrycie kosztów budowy, nowych 
instytucyi i na koszta wywłaszczenia udzielić 
z kasy Rzeszy połowę kosztów, jednak nie więcej 
jak 40 milionów marek.

§ 2. Kanclerz jest upoważniony sumę tę ze­
brać przez zaciągnięcie pożyczki w myśl ustawy 
z 18 czerwca 1868 i wydawać bony skarbowe w no- 
minalnój wartości wspomnianej sumy.

§ 3. Paragrafy 2 do 5 ustawy z 27 stycznia 
1875 r., oduoszącój się do zaciągnięcia pożyczki 
na cele marynarki i na administracyą telegrafów 
obowiązują także przy zaciąganiu niniejszej po­
życzki i wydawaniu bonów.

W motywach do tego projektu znajdujemy między 
innemi wzmiankę, iż wedle dotychczasowego obliczenia 
koszta w celu wzniesienia nowych budynków w Ham­
burgu wynosić będą od 84 do 104 milionów marek. 
Rząd w końcu twierdzi, że wcielenie Hamburga nie tylko 
dla samego miasta, lecz dla całego państwa bardzo 
wielkie ma znaczenie.

Czy pozbawienie Hamburga charakteru miasta wol­
nego i wolnego portu ma taką doniosłość, iż państwo winno 
na to poświęcić aż 40 milionów, o tern wątpić należy.

— Hr. Hatzfeld. Po śmierci ministra B fi­
lo w a opróżnione zostało ważne stanowisko podsekreta­
rza dla spraw zagranicznych: jak donosi najnowszy 
Reichs-Anzeiger, miejsce to objął hr. Hatz­
feld, dotychczasowy ambasador niemiecki u rządu tu­
reckiego. Jak donosi dalej organ urzędowy, p. Hatz­
feld mianowany został równocześnie zastępcą kan­
clerza w wydziale urzędu spraw zagranicznych. Urząd, 
który obecnie objął hr. Hatzfeld, sprawował dotąd in- 
termistycznie hr. Limburg-Stirum, następnie pan 
B u s c h. Kto po hr. Hatzfeldzie będzie ambasadorem 
w Carogrodzie, dotąd nie wiadomo. P. Radowltz, 
obecny poseł w Atenach, zdaje się być przeznaczony 
na tę posadę.

— Pan Puttkamer a staro-katolicy. 
W Nissie na Slązkę od kilku lat istnieje gmina staro­
katolicka, która na podstawie reskryptu ministeryalnego 
partycypuje w majątku tamtejszego Kościoła katoli' 
ckiego. Co więcej! proboszcz katolicki R e n e 11 zmu­
szony był opuścić plebanią, którą zamieszkiwał, mie­
szkanie zaś jego zajął staro-katolicki ks. J e n t s c h. 
Gmina staro-katolicka w Nissie, która z dniem każdym 
coraz mniej ma zwolenników, pobierała dotąd nadzwy­
czajne wsparcie z kasy rządowej: i na rok 1881/82 
minister Puttkamer przyrzekł staro-katolikom w Nissie 
udzielić wsparcia w wysokości 750 m. O tej decyzyi 
ministeryalnej zawiadomił już gminę staro-katolicką 
p. Reinkens, „biskup“ tój sekty. Rozporządzenie pana 
Puttkamera zraniło boleśnie serce katolików w Nissie. 
Faktem jest bowiem niezaprzeczonym, że gmina staro­
katolicka w tćm mieście zmniejszyła się od pewnego 
czasu bardzo znacznie; — faktem jest, że podczas 
kiedy farny Kościół katolicki w niedziele i święta prze­
pełniony jest pobożnymi, p. Jentsch wobec pustych 
prawie ław miewa kazania. Czyby zresztą rząd chciał 
i nadal podtrzymywać życie staro-katolików, którzy cho­
rują na anemią i wycieńczenie, bo nie mają w sobie 
warunków żywotności?

— | Starkę. Wczoraj wieczorem zakończył ży­
cie w Berlinie podsekretarz w ministerstwie spraw we­
wnętrznych Kurt Maurycy Hubert Starkę, licząc lat 
prawie 50. Urodził się on w Naumburgu w 1831 r. 
i ukończywszy studya prawnicze był w różnyeh miej­
scach auskultatorem, referendaryuszem, asesorem rejen- 
cyjnym. W roku 1861 powołany został Starkę do 
rejencyi magdeburgskiej, w 1867 mianowany został 
wyższym radzcą rejencyjnym w Hanowerze. Powołany 
w roku 1871 na pomocnika do urzędu kanclerskiego, 
otrzymał na tój posadzie godność radzcy tajnego i re­
ferującego. Podsekretaryat w ministerstwie spraw we­
wnętrznych otrzymał Starkę w 1879 roku.

R 0 S Y A.
* Dozór nad korespondentami pism 

zagranicznych. Ze względu, iż korespondenci 
dzienników zagranicznych znajdujący się w Petersbur­
gu, przesyłają swoim redakcyom wiadomości niedokła­
dne, rząd zamierza położyć kres szerzeniu rozmaitych 
pogłosek i w tym celu chce przedsięwziąć pewne zale­
żne od niego środki. Szczególna uwaga rządu, jak do­
nosi Mosk. Telegr., zwrócona będzie na korespon­
dentów dzienników londyńskich i wiedeńskich, których 
mylne wiadomości wywołnją niekiedy prawdziwą burzę 
w świecie dyplomatycznym. Taką burzę wznieciła np. 
mylna wiadomość o armii turkostańskićj, zbierającej się 
niby na granicy Kaszgaru i przeznaczonćj do wkrocze­
nia na terytoryum chińskie.

Praga czeska, 6 lipca.
(XX) Klub czeski w odpowiedzi na rezolucyą nie­

mieckiego „Vereinu“ uchwalił wczoraj jednomyślnie re­
zolucyą, w której oświadcza, że ekscesa całego tygodnia 
nie były wymierzone ani przeciwko ludności niemieckiej, 
ani przeciwko studentom niemieckim wogóle, lecz jedy­
nie przeciwko tym studentom niemieckim, którzy zacho­
wują się prowokacyjnie. Dalej rezolucyą oświadcza, że 
pomimo pożałowania godnych zajść Czesi zawsze pragną 
zgody i porozumienia z niemieckimi mieszkańcami kraju 
i że ugodowy system hr. Taaffego stanowi prawdziwie 
austryacką i rozumną politynę. Mianowicie na tę osta­
tnią część rezolucyi chętnie się godzimy. Natomiast 
nie pojmujemy, dla czego klub czeski zamiast tłoma- 
czyć, przeciwko komu były wymierzone demonstracye, 
raczćj solennie nie wyparł się wszelkiej solidarności 
z ekscedentami. To wszyscy przywódzcy czescy w pry­
watnej rozmowie czynią bardzo stanowczo, a zatem mo­
gli to uczynić także publicznie, tern więcej, że rzeczy­
wiście tłum nietylko nie usłucha! napomnień, ale nawet 
odezwały się tam głosy przeciwko Riegrowi tak rubasz­
ne, że niepodobna ich w przyzwoitem towarzystwie po­
wtórzyć. Dla mnie też nie ulega najmniejszej wątpli­
wości, że te same żywioły, które w Chuchli napadły 
studentów niemieckich, w danym razie wystąpiłyby nie­
tylko przeciw Riegrowi, lecz nawet przeciwko Gregrowi, 
choć Mlodoczesi lubią się popisywać swym wpływem na 
radykałów.

Te same żywioły zamierzają tśż dziś wieczór 
urządzić demonstracyą na cześć Jana Husa, jako de- 
monstracyą przeciwko słowiańskiej pielgrzymce do Rzy­
mu. Ciekawa tylko rzecz, że temi dniami także w Pe­
ter s b urgu urządzono owacyą dla Husa. Czy pan 
Aksakow zamyśla zaliczyć Jana Husa do szeregów świę­
tych prawosławnych? albo czy p. Ignatiew pozostaje 
w jakich serdecznych stosunkach do tutejszych „Husy- 
tów ?“ Zaprawdę, dzieją się bardzo niezwykłe rzeczy 1

Tutejszy namiestnik baron Weber zażądał dy­
mi s y i. Może naiwni demonstranci będą teraz tryum­
fować, mniemając, że to oni usunęli tego biurokratę. 
Niestety, bez owych fatalnych zajść byłby może książę 
Karol Szwarcenberg został mianowany naczelnikiem. 
Tak zaś z pewnością wybór padnie na jakiego niemie­
ckiego biurokratę, jeżeli nie na jenerała Gyulaja.

NIEMCY.
* Berlin, 7 lipca. Ustawy kościelno-po­

lityczne. Podczas kiedy Germania i S chi es. 
Z tg. twierdzą, iż minister kultu, Gossler, dla tego 
przybył do Kissingen, aby w sprawie zmiany ustaw ko­
ścielno politycznych konferować z ks. Bismarckiem, utrzy­
mują pisma konserwatywne, że to doniesienie jest mylne 
i pozbawione podstawy. Kreuz-Ztg., główny organ 
konserwatystów, pisze np., że dopóki katolicy nie uzuaji, 
ustawy lipcowej, niepodobieństwem jest, iżby rząd mógł 
się porozumieć z Papieżem w sprawie rewizyi ustaw 
majowych. Ze słów dziennika konserwatywnego prze­
bija się tajona niechęć, jaką do Kościoła katolickiego

— Stan zdrowia kanclerza Gorczako- 
w a. Dziennik Mosk. Telegraf doniósł już przed 
niejakim czasem o złym stanie zdrowia i atakach ner­
wowych kanclerza księcia Gmezakowa. Obecnie piszą 
z Petersburga do tegoż dziennika, że schorzały kanc ■ 
lerz gorąco pragnął dłużej pozostać w stolicy i popra­
cować nad niektóremi kwestyam polityki rosyjskiej na 
Wschodzie, lecz zmuszony jest tego zaniechać. Dokto­
rowie radzą mu, ażeby pojechał do Niemiec, dokąd pra­
wdopodobnie uda się wkrótce.

— Mosk. Telegraf donosi, że subskrypcya na 
korzyść żydów, którzy w czasie rozruchów ucierpieli, 
ma być nie tylko w główniejszych miastach, ale w 
ogóle w całej Rosyi zakazana. Wiadomo, że o zezwo­
lenie na subskrypcyą starali się w Petersburgu baron 
Gfinzberg i inni znaczniejsi żydzi.

— Polecono zbadać, ilu żydów zamieszkuje 
na stacyach dróg żelaznych południowo zachodnich. 
Wszyscy żydzi, nie zapisani do gmin miejscowych, zo­
staną wydaleni.

— Wykonywanie kary śmierci. Wiado­
mo, że postanowiono zmianę co do wykonywania, wyro­
ków śmierci w przyszłości. Gołos podaje bliższe co 
do tego szczegóły. Postanowienie zapadłe dnia 26 maja 
(7 czerwca) stanowi, iż wyroki śmierci, nie wyjmując 
wypadków kiedy tracenie bywa zastępowane przez śmierć 
polityczną, mają być wykonywane nie publicznie, ale 
w obrębie więzienia, w razie zaś niemożności uczynienia 
tego, to w innćm miejscu ustronnćm, wskazanćm przez 
policyą. Przy wykonaniu kary asystować obowiązkowo 
powinien prokurator lub jego zastępca, naczelnik policyi 
miejscowej, sekretarz sądu i lekarz, a w danych wy­
padkach i dozorca więzienia. Oprócz osób wymienio­
nych asystujących z urzędu, przy traceniu znajdować 
się mogą: obrońca skazanego, oraz najwyżej 10 obywa­
teli miejscowych, wezwanych przez zarząd miejski. Nie­
przybycie tych osób nie powoduje odroczenia wykonania 
wyroku. Jeżeli tracenie odbyć się musi po za obrębem 
więzienia, skazany winien być przewożony na miejsce 
kary w zamkniętym powozie. Protokół wykonania wy­
roku podpisują wszyscy obecni.

— Donosiliśmy wczoraj, że z powodu wstą­
pienia b. redaktora dziennika B i e r e g p. Cytowicza do 
zakonu 00. Jezuitów, pisma rosyjskie szeroko się roz­
pisują. Oto co pisze o tym wypadku Gołos:

Pan Cytowicz, były redaktor dziennika Biereg, 
zbiegł do Jezuitów! Wiadomość ta nie ulega żadnej wąt­
pliwości. I tak człowiek, który za czasów bytności p. Ma­
kowa, minisrra spraw wewnętrznych, umyślnie był wezwany 
przed rokiem do Petersburga, aby ratować Rosyą, a to w celu 
wpajania za pomocą druku zasad zaradczych, a zarazem 
i „ochraniających“ — jakiemisą: narodowość rosyjska, pra­
wosławie i patryotyzm — człowiek ten, powiadam, jest dziś 
w klasztorze Jezuitów, gdzie go czeka albo port cichy na 
resztę życia, albo nowe pole działalności (bo kto wie, co 
jeszcze może spotkać Jezuitę Cytowicza?). Straszna to 
ironia losu względem tych, którzy powołali p. Cytowicza na 
zbawcę ojczyzny !

Bo do czegóż to doszedł ten zbawca Rosyi, tak go­
rąco polecany przez naszych panów „ochraniaczy. Oto ni 
mniej ni więcój, jak tylko do zaparcia się i narodowości, 
i prawosławia i ojczyzny !... Masz tobie !

Nie pozwalamy sobie czynić wyrzutów p. Cytowiczowi 
za to, że przeszedł na katolicyzm. Wyzn iwanie tój lub 
owej religii, jest to rzeczą przekonania osobistego. Dla 
p. Cytowicza jak i dla bardzo wielu innych Rosyan, kato­
licyzm więcój aniżeli prawosławie przed­
stawia pokarmu duchowego i bardziój czyni 
zadość religijnym poczueiom człowieka. Ale 
nie możemy nie zwrócić przytóm uwagi, że wstąpienie pana 
Cytowicza do zakonu Jezuitów, rzuca cień wielce smutny na 
ludzi służących temu stronnictwu, które inspirowało pogrze­
bany już Biereg i dotąd nie przestaje pouczać kraj cały 
ustami Mostowskich Wiedemostiej.

Jest to strzał bardzo trafny w stronę wsteczników 
rosyjskich ; jedno tylko mamy do zarzucenia, autorowi 
artykułu powyższego, a mianowicie : powiada, że p. Cy­
towicz z wyrzeczeniem się prawosławia, wyrzekł się je­
dnocześnie i narodowości i patryotyzmu rosyjskiego. Jest 
to błąd wielki. Iluż przecież Rosyan poprzechodziło na 
katolicyzm, a pomimo tego pozostali najlepszymi synami 
ojczyzny swojej. Gdyby tak było jak powiada Gołos, 
to naprzykład część Golicynów, t. j. do 30 książąt 
i księżniczek rodu tego byliby zdrajcami, czego wcale 
nie widzimy. — 00. Martinów i Gagarin, pomimo iż 
są członkami Stowarzyszenia Jezusowego, są wielkimi 
patryotami rosyjskimi.

FRANCYA-
* Paryż, 8 lipca. Pięć akademii Instytutu 

francuzkiego przyznało dziś dwuletnią nagrodę (20,000 
franków) Académie française panu Nisard za jego dzieło 
p. t. Historya literatury francuzkićj.

— Barthélemy St. Hilaire bronił dnia 5 
b. m. w ten sposób utrzymania ambasady francuzkiej 
u Stolicy świętej.

„Jako filozof mam dla religii katolickiej naj­
większy szacunek a dla wszystkich współobywa­
teli pragnę równej wolności sumienia. Francya 
musi utrzymać ambasadę u Stolicy św. — choć­
by ta nawet kosztowała więcej niż 2 miliony, 
jak to Madier de Montjou twierdzi; zmiana po­
lityki w tej mierze narażałaby nas na wielkie 
szkody. Francya jest narodem katolickim, któ­
ry żadną miarą nie chce zmienić swój wiary. 
Katolicyzm jest ogromną potęgą, 
z którą się trzeba liczyć i przeciw 
której bronią i przemocą zdziałać 
nic nie można.

Z tego wypływa obowiązek utrzymania u Sto­
licy św. ambasady francuzkiéj. Francya musi 
wiedzieć co się dzieje w radzie tój potęgi. 
Jednego ambasadora w Kwirynale i w Waty­
kanie mieć nie możemy, gdyż Papieżby się na 
to nie zgodził; zresztą mamy ze Stolicą sw. 
wiele interesów do obrabiania, mianowicie spra­
wy dotyczące obsadzania biskupstw.

Kiedy wybierają w Rzyniie nowego Papieża, 
nie jest dla nas rzeczą obojętną, czy w konkla­
we mamy Kardynała Francuza, czy nie. W Rzy­
mie znajduje się pewna liczba pobożnych za­
kładów, mogących wielkie oddać przysługi co 
do pomnożenia duchowieństwa. Wszystkie te 
interesa może tylko osobny ambasador dobrze 
prowadzić i kierować.

Przy przeprowadzaniu dekretów marcowych 
nie stanęła Stolica św. po stronie zakonów, — 
a gdyby to była uczyniła, byłyby trudności da­
leko większe. Usunął je po części ambasador 
francuzki w Watykanie.

Wiara we Francyi nie zamiera,

wiek XIX jest religijniejszy od XVIII. 
W takich warunkach niepodobień­
stwem jest nie mieć u Stolicy św. 
ambasadora, jak go mają inne kato­
lickie narody, któreby w ten sposób sanie 
wpływ na Papiestwo wywierały, a toby było 
szkodliwe i zakwestyonowałoby protektorat fran­
cuski na Wschodzie. Francuscy misyonarze za­
kładają tam szkoły i uczą języka francuskiego. 
Zerwanie stosunków ze Stolicą św. wyzyska­
liby współzawodnicy Francyi, tak katolicy jak 
i innowiercy, w Lewancie. Nawet r. 1793 nie 
poszedł rząd ówczesny tak daleko, a tylko re­
publika z r. 1848 miała zamiar zerwać ze 
Stolicą św. — ale republika z r. 1871 nie za­
prowadzi tój nowości. Zerwanie konkor­
datu byłoby wielkióm nieszczę­
ściem dla Francyi, gdyż musianoby 
akcyi religijnej pozostawić nieograniczoną wol­
ność. Duchowieństwo mogłoby wtedy z zu­
pełną swobodą mięszać się do walk stron­
niczych i rozpocząć straszną wojnę przeciw 
istniejącym instytucyom państwa. Wtedy by­
libyśmy zniewoleni rozpocząć znowu z Rzy­
mem rokowania, jak się to stało w 
roku 1800. Kiedy w roku 1876 zapropono­
wano po raz pierwszy zniesienie ambasady 
francuzkiej u Stolicy św., wtedy dawniejszy 
marszałek Izby nazwał to słusznie ohydną 
polityką.

Rezultat znany — wniosek odrzucono 300 głosami 
contra 186.

TELEGRAMY.
Petersburg, 7 lipca. Car przyjmował wczoraj 

na osobuej audyencyi nowo zamianowanego posła per­
skiego Mirzę Ashedulla hana, który przy tój sposobności 
wręczył swe papiery uwierzytelniające.

Wiedeń, 7 lipca. Dr. Newald obrany został po­
nownie burmistrzem Wiednia; na 117 oddanych głosów 
otrzymał 95.

Carogród, 7 lipca. W miejsce Kardynała Has- 
suna obrany został znaczną większością głosów Azarian 
patryarchą ormiańsko-katolielśm. 

KRONIKA
miejscowa, jrowincyonalia i zatrama.

Poznań, piątek dnia 8 lipca.
* Doniesienia urządowe. Król mdał dyrektorowi 

cesarsko - rosyjskiemu dyrektorowi eremitażu w Poterburgu 
Wasilczykowi król, order korony pierwszej ¿lasy; pod­
pułkownikowi policyi Paulowi w Petersburgu król, order 
korony trzeciój klasy, a urzęlnikowi kolei żelaznój Iwanowi 
Iwanowowi tamże król, order czwartej klasy.

* Na wykończenie budowy i urządzenia gmachów 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk nadesłali: Stefan hi. Żółto­
wski z Głuchowa 100 m., Stan. Nieżychowski z Granówka 
20 marek. — Przytóm prostujemy, co przez pomyłkę umie­
szczono, że 100 m. na powyższy cel nie pochodzą od hr. 
Działyńskiej z Poznania lecz od hrabiny z książąt Czartory­
skich Janowój Działyńskiój z Gołuchowa.

* Na Misyą O O. Zmartwychwstańców w Bułgaryi.
Z przeniesienia 537 marek 81 fen. Dziś nadesłał dr. Wla- 
złowski z Pszczewa 3 mrk. Razem 540 marek 81 fen. — 
„Św. Jozafacie, módl się za nami!“

* Jak Pos. Tagbl. donosi, odrzucił trybunał rzeszy 
wniosek p. Bronikowskiego, redaktora Dziennika Po­
znańskiego o unieważnienie wyroku tutejsżój I. Izby 
sarnój, skazującego go na 4 tygodnie więzienia za obrazę 
kolegium nauczycielskiego tutejsżój szkoły realnój.

* Przedwczoraj po południu utonął w Cybinie przy 
kąpaniu 12-letni chłopczyk. Zwłoki znaleziono dopiero po 
półgodzinnem szukaniu.

* Ks. prób. Iwaszkiewicz w Kępnie obchodził w 
zeszłą niedzielę 25-letni jubileusz kapłaństwa. Liczni go­
ście tak duchowni, jak świeccy podążyli na tę uroczystość 
do Kępna, pomiędzy nimi i ks. kanonik Korytko wski 
z Gniezna.

* W Pile skazany został na śmierć na mocy werdyktu 
sędziów przysięgłych parobek August Uocker z Hub Skrze- 
tuskich powiatu wałeckiego, za zamordowanie robotnika 
Freiera w stajni swego chlebodawcy Fuhrmanna. Uecker 
napadł Freyera podczas gdy tenże spał, i zamordował go.

* Podczas okropnój burzy, jaka przedwczoraj wieczo­
rem do późnej godziny w nocy szalała, zgorzał w skutek 
uderzenia piorunu dom pewnego żyda w Pleszewie, nadto 
stodoła dominialna w Tomaszowie pod Pleszewem.

* W powiecie łeckim przechrzcono polską miejsco­
wość Usranki na Kóuigshohe.

* Pożar w Kaliszu, o którym wczoraj wspomnie­
liśmy, zniszczył wogóle 16 domów, nie licząc stajen, obór 
i śpichlerzy.

* Królewska włoska Akademia nauk, literatury i 
sztuk w Modenie ogłosiła konkurs na następujące temata: 
1) Czy i do jakiego punku dozwolona jest teorya nieodpor- 
nój siły ze względu na przestępek i karę. 2) Czy kiero­
wnicy państw w obec teraźniejszego stanu nauki ekonomi- 
cznój mogą zawsze i pełaóm zaufaniem stósować się mogą do 
przepisów tejże nauki bez uszczerbku dla publicznego dobra. 
W konkursie tym mogą brać udział takie obcokrajowcy. 
Nagroda wynosi po 500 lir za każdą pracę. Ostateczny 
termin nadesłania pracy 31 grudnia 1881. Rozprawy te 
winny być napisane albo po włosku albo po łacinie. Bliż­
szych szczegółów dowiedzieć się można w ministerstwie 
oświecenia poszczególnych krajów.

* Kometa. Dr. J. Holetsehek, adjunkt obsorwato- 
ryum wiedeńskiego, podaje bliższe szczegóły o jaśniejącym 
na niebie komecie. Mniemanie jakoby teraźniejszy kometa 
był tym samym, który się pojawił w r. 1807, nie wytrzy­
muje próby obliczeń. Jądro komety posiada mniój więcój 
jasność planety Jowisza i ukazuje dwie krótkie nadstawki, 
od któryeh tryskają koncentrycznie ku słońcu promienie 
światła, a z których jedna będąca prawie w pośrodku 
między jądrem i periferyą szczególnie jest błyszczącą. 
Uderza, że zarysy ogona komety nie są symetryczne i uka­
zują ciemno i głębokie wydrążenia, co wprowadzićby mogło 
na domysł, że kometa około osi własnego ogona wiruje. 
Kometa posuwa się coraz wyżej, aż w sierpniu dojdzie do 
„małój niedź wiedzicy" i tracąc ciągle na blasku i wielkości, 
niewidzialny będzie gołem okiem. W lipcu podczas pełni 
kometa wydawać się będzie tylko jako nieznaczna gwiazda.

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 9 lipca, św. Z e- 
nona m. i św. Jana z Dukli. Wschód słońca o 
godzinie 3 minut 49. Zachód o godzinie 8 minut 20.



Długość dnia 16 godzin-31 minut.
Wypadki historyczne. 1330 Spalenie Nakła

przez Krzyżaków. — 1460 Założenie opactwa Lubieńskiego. 
— 1623 Gdańsk składa hołd i płaci podatki. — 1734 
Kapitulacya Gdeńska i zajęcie go przez Moskali. — 1736 
Koniec sejmu pacyfikacyjnego. — 1863 Śmierć pułkownika 
K. Mielęckiego w Mamliczu.

Z Mogilnickiego, 7 lipca. Nie czytałem jeszcze 
nigdzie danój odprawy szanownój Posenerce, która naj­
więcej wojuje z naszcmi procesyami. Zapewne uznajecie, 
że nie warto z nią się rozprawiać, bo gdzie jest zła wola, 
tam daremna polemika, ale należy się przynajmniej wspo­
mnieć o jej elukubracyach dla wiadomości publicznej. Pi- 
śmidło to powstaje na Was i na tak zwanych ultramonta- 
nów, jakobyście żądali, aby innowiercy tak samo w obec 
procesyi Bożego Ciała się zachowywali jak katolicy, to jest 
aby z wiarą klękali (dodaje z ironią w błocie) i adoracyą 
oddawali Sanctissimo. — Któż i gdzie to powiedział? Nie 
„szanowna“ Pose nerko, katolicy nikomu nie- narzucają 
wiary, jak to czynią Moskale z Unitami — oni chcą wy­
znawców z przekonania, dla tego tylko nauczaniem z rozkazu 
Chrystusa pozyskują wiernych ale nie gwałtem. My kato­
licy żądamy tylko od Was, jako od ludzi cywilizowanych po­
szanowania dla naszych obrzędów, a takie samo prawo do­
magania się od nas poszanowania dla Waszych obchodów 
macio i Wy. Wszakżoż, gdy postępuje pochód pogrzobowy 
czy żydowski, czy protestancki, czyż wtenczas człowiek wy­
kształcony będzie mijał ten orszak z szyderstwem, z wyzy­
wającą miną i z cygarem w ustach ? Wszakżeż i wojsko, 
gdy idzie jakakolwiek procesya występuje pod broń? Czy i Wy 
przed masą ludu pobożnego, przed „tym wielkim człowiekiom“ 
nie możecio przejść z uszanowaniem — albo jeżeli to Wam 
wstrętne, na pewien czas się zatrzymać lub przejść inną 
drogą? Cóżbyśeie powiedzieli, gdybyśmy przed Waszemi po­
chodami turnerów, śpiewaków, sedańczyków, przed wojskową 
paradą (capstrzykami) przechodzili z urąganiem!, cóżbyśeie 
Wy na to powiedzieli ? — Powiadacie, żo w „parytetycznóm“ 
mieście nie godzi się, aby jedno wyznanie narzucało się 
ze swojemi obrzędami publicznie drugiemu wyznaniu ? Na- 
samprzód my się nikomu nie narzucamy, my publicznie u 
siebie wyznajemy naszę wiarę — ale nie mamy nic prze­
ciwko temu, abyście i Wy to samo czynili. — Jak nie wy­
stępujemy wcalo przeciwko Waszym obchodom, ani z nich 
nie szydzimy, tak samo i Wy czyńcie — tylko nie wybi­
jajcie szyb tym, którzy z Wami nie ¡Iluminują, ani nie do­
puszczajcie się żadnych wybryków.

W ostatnim numerze szydzi pismo to z Waszego arty­
kułu wstępnego, któryścio napisali z powodu uroczystości 
ŚŚ. Cyryla i Metodego w Rzymie, i z tego żeście podali 
ryciny Ojca św. i świętych Cyryla i Metodego, twierdząc, że 
Kury er został ilustrowanóm pismem. Ile tu złości i po­
dłej zazdrości? Czyliż nasze pisma kiedy szydziły z Was, 
gdyście dytyramby pisali na cesarza niemieckiego, jego do­
stojną małżonkę, następców tronu, ich wnuków, w dniu ich 
złotego wesela, ślubu itd. — czyśmy szydzili, gdyście się 
unosili nad Waszym kanclerzem? (dzisiaj, prawda zmieni­
liście zdanie Wasze o tym mężu stanu). Czyśmy szydzili, 
gdyście ich portrety umieszczali? Myśmy nawet nie szy­
dzili wtenczas, gdyście takich Waszych „świętych“ jak Hödel 
i NobiliDg na pierwszej stronie umieszczali — a na okaz 
mam jeszcze Wasz numer z illustracyą Nobilinga. — A więc 
szanowna Posenerko „precz z rękami“ od tego, co dla

nas jest świętem. — Pozwólcie nam sławić nasze Wielkości, 
a my Wam bez zazdrości Waszych „wielkich ludzi“ czcić 
pozwolimy.

Ostatnie wiadomości.
Londyn, dnia 8 lipca. Statek parowy Van- 

talia, ciągniony przez holownik, przybył wczoraj 
wieczorem w pobliże portu Stornoway (Hebrydy). 
Załoga i podróżni są zdrowi.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

* Na Pismu ś. p. ks. Prałata Kożraiauu
złożyli przedpłatę w ilości 10 marek za 3 spore tomy: 

Dr. Witold Skarżyński z Spławia na 1 egz.

GOSPODARTSWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Poznań 8 lipca 1881.
Okowita (z beczką) pr. 100 1. — 10.000"/„ Tralles. Wy­

powiedziano —,— litrów, eona wypowiedzenia 54,80 marek, 
lipiec 54,80, sierpień 54 90. wrzesień 54,50, październik 53,--, 
1 stopad-grudzień 51,20.

Ceny targowe w Poznaniu
dnia 8 lipca 1881.

TOWAR

piękny średni peśled.

Pszenica . . 
Zyto .... 
Jęczmień . . 
Owios . . .
Groch wrzący . 
Groch na paizę 
Kartofle . . 
Łubin żółty . 
Łubin niebieski 
Rzepik zimowy 
Rzep zimowy . 
Wyka . . .

100 kiiogr. 22 20 21 — 19 70
- 20 19 30 18 50
- 16 — 15 20 14 70
- 16 50 15 90 14 80
- — — — — —
- — — -

— — —
- — — - —• ...
- — - — — — —
- — — -- — -
- — - — — —

— 1- 1- — —

Sprawozdanie g i e ł e d o w e. — Poznań 8 lip a 
4% listy zastawne poznańskie 101, — . 4% listy rentowe pozn.
101.10. 5% powiatowe obkgacye 106,—. 41/,0/, piwiatowo
obligacyo —,—, 31/,0/. ślązkio listy zastawne —,—, 4/0
śląskie listy rentowe 101,40. KwilocG, Potocki i 8p (Bank rol­
niczy) 74,—, Pozu. akcyjne Stowarzyszenio sprytowe 52, —. Poz­
nański bank prowin<-yonalny 129,- . 4°/0 pożyczka państwa
102.10. 41/,0/, pniaka ożyczku ukonsolid. 11)5,70, otlig.
długu państw. 98,90. Marchijsko-pozn 34 25. Marchijsk.-rozn. 
k. i. ł-°/Q akr. zauł. 1-7,50 Starogardzko nożu. k. ż. 103,50 
Austr. noty bankowe 175,40, Polskie likw . listy 57,10, Rosy skio 
bankowo noty 211,80 marek.

Wrooltsw 7 lipca 1881.
Zvto (za 2000 funt.) potw. , wypow. —, — cent. Cena 

wypowiedziano — płac., lipiec 196,— płc., —,— żąd., na li­
piec-sierpień 176 żąd , — pic., sierpieńiwrzedeń — żąd., wrze- 
sień-paźdz. 165,50—166,50 pi., paździoinik-listopad 164 — 163,50 
żądano.

Pszenica, Wyp. — cent., na lipiec 222 żąd., lipiec- 
sierpień 222 żąd.

Owies. Wypowiedz------cent., na lipiec 136,— żąd.,
lipiec-sierpień 130,— żąd., wrzesień-paźlziernik 126 żąd.

Rzep. Wyp.----- ctr., sierpień-wrzesień 250 żąd.
Olej rzepiowy stałej , wypow. — cent, w miejscu 

52,25 żąd. , —płac., lipiee 52,— żąd., —, — płac., lipiec- 
sierpień 52,— żąd, — płc., sierpień-wrzesień — żąd., wrzesień- 
październik 52,50 żąd. 52 płac., październik-listopad 53,— żąd., 

’52,50 pic., listupad-grudzień 53,50 żąd., 59,— płac., grudzień- 
styczeń 54,— żąd., — płac.

Okowita bez in., wypowiedziano —,— litrów, w miej­
scu —, - plac., lipiec 55,90-55,80 żąd. i płac., lipiec-sierpień 
55,80—55.70 pł., sierpień-wrzesień 55,30—55,70 żąd., wrzes'eń- 
paźdz. 54,10— 54 płc. i żąd , październik-listopad 52,70— 52,60 
jłj, listopad-grudzień 51,50 żąd., kwiecień-maj 53 płc.

Cena wypowiedziana na 8 lipca: żyto 196,— marek, 
pszenica 222,— m„ owies 136,— inrk., rzep — rnrk., olej rze- 
piowy 52,— , okowita 55,90 mrk.

Cony targowe z dnia 7 lipca 1881.

Postanowienia
mię skiój

deputacyi targowej
n
w

Za 10
ciężki 

»j-ll naj- 
yż.1 niż.

0 k i 1 o g r
średni 

naj- II naj-

i mo w
lekki towrr.
naj- 
wyż. II

naj
niż.

u«| i•¿II
I1ÏZ.

-*i A4 Jl ->ll 4| 4
fszenica biała ............... 23 —,122 60 21 80:21 20 20 -| 19 20

żółta............... 22 —¡21 89 22 30 19 90 19 70 18 60
Żyto................................... 21 1020 80 21 30 19 80 19 50 19 10
Jęczmień......................, 16 50)16 — 15 30 14 70 14 — 13 20
Owios............................... 15 80 15 30 14 60 14 — 13 70)13 20
Groch............................... 20 30)19 50 19 - 18 50 18 - 17 -

Koniczyna do siew u więcej kup., czorwona potw. 
za 50 kilogram. 33 -36—40 -46 marek; liaie słabo, za 50 
kiiogr. 35 45 -53—60 mrk. wyborowe gatunki wyżej.

Makuchy rzepakowe niez. za 50 kiiogr. 7,20 -7,30 
ni. obce 0,90—7,10 m.

Makuchy s i o m niezm. za 50 kil. 9,2 >—9,40 m.
Łubin niezm., za 00 kil., żółty 11.30-11,80-12 50 

m. niob 11,10 11,60 12,30 mrk.
Tymotka potw. za 5 ) kiiogr. 23 25 -27

Berlin. 7 lipca, (sprawozdanie urzędowe.) P»z u ■ a za 
1000 kiiogr. w miejscu żądano 200—240 wodług jakości; na 
miesiąc biożący płacono 216,— ; na lipiec-siorpioń płacono 212,0 
de 211,—; na wrzosioń-październik płacono 210,5—209,5; na 
październik-listopad plac. 210—209; na listopad-grudzień plac. 
209,—. Wypowiedziano 19,000 cent. Cena wypowiodz 212,— 
marek. Cona przecięciowa —, — mrk.

Zyto za 1000 kiiog. w raiojscu żąd. 192—215 według 
jakości; na miosiąc bieżący płc. 190,0-191- 189.5; na lipioc- 
siorpień płacono 177,5-178,25 — 177; na wrzesioń-październik 
płac. 167,75—168,25 167; na październik-listopad płac. 164,5
do 165,0—163,0; na listopad-grudzień płacono 103,5- 164,0 do 
163,0. Wypowiedziano —,— centnarów. Cena wypowiedziana 
—, - marek. Cena przecięciowa — mrk

Jęczmień za 1099 kil. mniejszego i większegi zia :■< 
żąd 145 - 190 według jakości.

O w es za 1000 kil. w miejscu lad. 155-181 według 
jakości, na miesiąc biożący płac. 146,5 — 145,25; na lipioc-sier- 
pień płac. 145,—; na wrzesioń-paździornik płacono 143,5 -144: 
na październik-listopad płacono —, —. Wyeowiedziano 6000, 
Ceno wyj ow 146,5. Cena przecięciowa — mrk.

Kukurydza w miejscu żą.i 125—134 welłng jako-ci, 
Wypow.------ctr. Cena wypowiodz —,— m.

Groch za 1000 kiiog. wrzącego grochu 187—220. gro­
chu na paszę ząd 170 186 według jakości.

Olej rzepak» y. Za 100 kil. w miejscu bez b— 
czki płacono 53,6 mrk.. w mieis u z beczką płac. —,— m.; 
na miesiąc bieżący płacom 53,6 ; na lipioc-sierpioń płacono 
53,6; na wrzesioń-październik płac. 54,1—53.7; na październik- 
listopad płac. 54,4-54,0; na listopad grudzień płac. 54,6—54,4 
Wypowiedziano 200. Cena wypow. 53,6 mrk. Cena przecię­
ciowa —.

Okowita. Za 100 litr, a 700 o«’- - 10,000 litrów 
proct. w miejseu bez boczki płacono 57,3,’ w miejseu z be­

czką —— m., na miesiąc bieżący płacono 57,2—56,7— 57,0’ 
na lipiec-sierpień płacono 57,2—56,7—57,0 ; na sierpień- 
wrzesień płac. 57,4—56,9—57,0. na wrzesień-październik plac. 
55,9—55,3—55,4; na październik-list. płac. 53,9 —53,6; na listo- 
pad-grudzi‘ń płacono 53.0 -52,7; na grudzień-styczeń płacono 
53,0-52,7; na kwiecień-maj płac. 54.0 — 53,9. Wypowiedziano 
90,000 litrów. Cena wypowiedziana 57,0 mrk. Cena przecię­
ciowa —,— mrk.

Szczecin, 7 lipca. Urzędowo spraw, giełdowe.
Pszenica stało, za 1000 kiiogr. w miejscu za żółtą 

piękna 214—221 m, średnia 200—212 in., biała 216—221 m., 
wilgotne 190—200 marek, na lipioc płacono 220,0 mrk., na 
lipiec-sierpień płacono 217,05 marek,’ na sierpień-wrzesień 
płc. —,— m., na wrzesioń-październik płac. 210—210 mrk., na 
październik-listopad płac, i żąd. 209,— mrk.

Zyto stale, za 1000 kiiogr. w miejscu krajowe 195- 
do 203 mrk., piękne —, na lipiec płacono 186,5—188,5 mrk., 
na lipiec-sierpień płacone 176,0 — 177,— marek, na wrzesień- 
październik pł. 165—166,5—166 mrk., na październik-listopad 
plac. 162—163 mrk., na kwiocień-maj płac. — mrk.

Owies spok., za 1000 kilogram w miejscu 144—162 
marek, rosyjski —,— m.

Jęczmień bez int., za 1000 kil. w miejscu —, — mk. 
średni —mrk., do paszy —mrk., węgierski —mrk., 
Chevalier —,— płc. m.

Olej rzepakowy stale, za 100 kiiogr. w miejscu 
bez beczki w mniejszych ilościach żądane 55,5 marek, na 
lipiec żąd. 54,75 , na lipioc-sierp. żąd. 54,75 m., na wrzesień- 
październik żąd. 54,75 m., najpaździernik-listoped żąd. —m., 
na listopad-grudzień żąd. — m., na kwiecień-maj żąd. 56,5 m.

Okowita potw., za 10,000 litr. proc, w miejscu bez 
beczki płacono 57,0 mrk., w miejscu z beczką płacono —, 
na lipie-.- i na lipiec-sierpień płac. 57, — , płc. i żąd. —,— m., 
na sierpień pł 57,4 m., ni sierpień-wrzosień pł. 57.1—57,2 m., 
na wrzosień-paźdz. płc. 55,7—55,8, płac, i żąd. 55,7 m., na pa­
ździernik-, istopad płac. 53,8 m.,' na kwiecień-maj płac. 54 m.

Telegram giełdowy 
„Kuryera Poznańskiego.“

Berlin. 8 lipca 1881.
Pszenioa spok.
lipioc-sierpioń 211,50
wrzoś.-paźd. 210,25

Zyto osłab.
lipiec 189,25
lipioc-sierpioń 176,50
wrz-paźdz. 166,50

Olej rzep. spok.
lipiec 53,40
wrz.-paźdz. 53,60

Okowit? umac.
w miejscu 57,-
lipioc 57,10
lipiec-sierpień 57,10
siorpioś-wrz. 57,20
wrz.-paździer. 55,50

Owies
lipiec 155,50

Wypow.-żyta ws;i
Wypow.-okow. kw. 000,0

Szczecin, dnia 8 lipt
Pszenica stale

lipiec-sierpioń 218^—
na jesień 210,—

Zyto niozm.
lipioc 189,—
lipiec-sierpień 175,50
na jesień 165,50

Rzepik a
na jesień 256,—

Kursa końcowe. 8 lipca

Galie, akc. k. . 143,75
Pr. consol. 4°/, 102,50
Puzn. listy z. . 101,—
Pozn. listy rent 101,10
Austr. banknoty 175,75
Austr. renta złota 82,25 
Austr. losy 186C. 128,80
W lochy . . . 93,50
Amerykany . . 99,25
Rumuny . . . 105,40
Ros. banknoty . 210,80
Kos.-ang. pożyczki 91,25 
Pol. 5% list. zast. 65,50 
Pol. lik. 1. zast. 56,90 
Kredyty . . . 634,—
Kolej państwowa 634,50 
Lombardy. . . 222.50
Usposob b. stale.

(Kursi kodc).
Olej rzep. slab.o 

na jesień 54,50
na wiosnę 56,—

Okowita potw. 
w miejscu 56,80
lipiec-sierpień 56,80
sierp.-wrzesitń 57,—
na jesień 55,30

Petroleum
na jesień 8,25

f
Nasz najukochańszy synek

Wincenty
Wiśniewski
zakończył żywot doczesny w 
drugiój życia wiośnio, o czem 
dom szą krewnym w smutku 
pogrążeni (1253)

Rodzice.
Kiełczew p. Koś ianern

dnia 7. 7. 81.

: Pisma ś. p. X. prał. Koźmiana 1
w trzech tomach w 8ce.

wyjdą niebawem.
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Cena prenumeracyjna za całość przeszło 60 ark. druku
tylko 1O Marek.

O łaskawe zamówienia na powyższe dzieła uprasza

Jarosław Łeitgebcr. •

Fabryka (1221)
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S. SOBESKI
Poznail, Bazar.

co
X-
Sr

Najprzedniejsze brabandzkie
CAái'a ÔS

Epopeą Kaszubską
0 Panu Czorlińścim, co do 

Pucka po sece jachoł,
można dostać od autora za 1 markę 
lub 11 znaczków pocztowych. Cena 
zniżona. Księgarnie uprasza się o 
przyjęcie tego dziełka w komis. Adr.: 
Hićronim Derdowsbi, redaktor 
Gazety Toruńskiej w Toruniu. (1255

Z powodu przypadkowej
śmierci, wyprzeda jemy po 
znacznie zniżonych cenach 
naszę wielce zaopatrzoną 
antykwarnią. Mianowicie 
robimy uwagę na polskie 
jako też teologiczne pisma.

.1.1. Snssmaiin i Syn
______Rynek nr. 88. (1254)

Dłużników rewersowych

KÓŁKA TOWARZYSKIEGO
jesteśmy zmuszeni zawezwać na tej 
drodze do spłacenia zaciągniętych 
pod słowem honoru długów. (1219)

Zarząd
Kółka Tow. akademików wrocł, 

narodowości polskiej.
Leon Matecki, łan Dziubek,

prezes sekretarz
Koh enstr. 4. Mcssergasse 18/19.

Józef Weber 
posdkarbi.

Neue Junkernst. 29.

Udzielamy lekcyi prywatnych we 
wszystkich przedmiotach naukowych. 
Zamiejscowe panionki przyjmujemy 
na stancyą. Wszołka pomoc nau­
kowa bezpłatnie, konwers., francu­
ska i niemiecka. Lekcye muzyki 
w .domu. Do pensyonatu naszego 
przyjmujemy także panny chcące tu 
w Poznaniu kształcić się dalej pry- 
watnio w językach lub w innych 
przedmiotach naukowych. (918)

W. i M. Chmielewskie
dawniej przełożono w ższej szkoły 

żeńskiej.
Poznań, ul. Gołębia nr. 36.

wyrobów woskowych
M. SOBECKIEGO

w Poznaniu, Szeroka ul. nr. 24
poleca świece ołtarzowe i stołowe, żółte, białe 
i dekorowane; gromnice, stoczki i t. d. po cenach 
umiarkowanych.

Knotki prawdziwe paryskie 
do wiecznńj lampy z porcelanowemi pływakami 

pudełko po 40 fen.
¡jfdW" Świece wykonuje się także na zamówienie w do­

wolnej wielkości.*********** *********** 
1 Kołobr:
X Sprzedaż cukrów
* robu oddałem przez sezon kąpielowy na
* Kołobrzeg p, Ł. Kuczyńskie- *

111U 9 który odbierać będzie codzień 
S przesyłkę (iii8'> 2

8 świeżych cukrówM w pudełkach oryginalnych.

A. W. Źuromski
cukiernia, fabryka karmelków, cu 

krów i czekolady.
Poziiań.

własnego wy- X
• • • *

*

*
*
*
*
*
*
*
*

*
*
*
*
*
*
*
*
*
*
*JL OZIldli.

**********************

Dla rzetelnych zamiejscowych kupców z zaliczką 30,000, 60,000 
100,00Ó,J?00,000-*do 3,000,000 Mare^: poszukuję natychmrąst, 
stósewnych dóbc rycerskich i majątków,(proszę paBBw.wtaścięieli 
mających chęć sprjzedąźy,aby się ńiezwlo.cżriledó'.rri.nie zgłosili.-

IZYDOR LICHT, agent dóbr w Poznaniu.
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Główny skład czekolady

Płi. Suchar «la
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na Poznań i okolicę, poleca takową po cenach fabry- 50
>^cznych, dając przy większym odbiorze odpowiedni rabat.

CÖ -
w proszku po 2,50, 3 mrk. i 4 mrk. za funt. (1210) <£

gxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx?
8 O koszul nięzkicłi

z najlepszego maleryału z eieukiemi gorsami za 7 tatarów.
6 kołnierzyków cienkich płóciennych za 3 m.
6 par mankiet cio-kich płóciennych za 4*/a m.

6 kosi ul inęzkich kolorowych
z francuzk’ego kretonu z przyszytemi kołnierzykami i mankietami 

JA ■ia'{0 najwygodniejsze lia porę latową tylko za 10 talarów.
Koszule HHjzkie czysto płócienne z najlepszej fabryki W

W bielefeldzkiej pół tlizilia Zil 1O tal. Cf
Koszulo inęzkio pod gwarancyą dobrogo leżenia; przy < bstalunku

jist tilko dokładny obwód szyi koniecznym. (1002)
X Mni»zewski, Poznań.
X Fabryka bielizny i skład płótnu. Wodna ulica nr. 2.

Dl. k Marcina 21.
Eleganckie i wygodne po­

mieszkanie składające się 
z 7 i 8 pokoi etc. jest od Igo 
października rb. do wynajęcia.
Bliższyszych informacyi udziela 
się tamże na parterze. (1247)

Pomocnik
zegarmistrzowski,
władający jęiykiem niemieckim, ale 
tylko dobry robotnik, znajdzie u inni ■ 
stałe zatrudnienie. (1248)

W. Bryliński
zegarmistrz,

ulica W i 1 h e in o w s k a nr. 26.

X
X
X
X

zuający dokładnio prowadzenie ksią­
żek gospodarczych i obeznany z ro­
botami podwórzowemi, znajdzie miej­
sce natychmiast w Domin. Cho- 
miażn pod Gąsawą z pens; ą 240 
marek i wolnem praniem. (1237) 

Zgłoszouia uprasza się przesyłać 
do ZnrzĄdn dóbr w Cbwmiąży.

Ucznia
z odpowiedniemi wiadomościami 
szkólnemi poszukuje do handlu 
korzeni (1241)

J. Krzyżankiewicz,
Wronki.

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

.36
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50

odebrał i poleca (1245)

B. GLABI3Z
_____________ Śvy. Marcin 14._________

Sprzedaż drzewa.
I>ia I9go lipca r. h. przed południem o go­

dzinie litej odbędzie się w tutejszym gościńcu sprzedaż 
następujących gatunków drzewa: (1256)

1. Z obwodu leśnego Kłady
300 □ mtr. sosnowego drzewa szczepowego I klasy

, gałęzi
„ drzewa na tyczki (z roku 79/80)
„ chrustu II zbioru.

2. Z obwodu leśnego Piec górny
120 □ mtr. sosnowego drzewa szczepowego I klasy.

3. Z obwodu leśnego Autoniu-Antouiew
273 □ mtr. sosnowego drzewa szczepowego I klasy 
180 „ „ drzewa na tyczki (z roku 79/80).

4. Z obwodu leśnego Krzyżaki
186 □ mtr. sosnowego drzewa szczepowogo I klasy.

5. Z obwodu leśnego Szmata
200 □ mtr, sosnowego drzewa szczepowego I klasy 
189 „ -, drzewa na tyczki.

6. Z obwodu leśnego Wturek
150 □ mtr. sosnowego drzewa szczepowego I klasy 
90 „ „ drzewa na tyczki.

7. Z obwodu leśnego Wielkie Gorzyce
90 □ mtr. sosnowego drzewa szczepowego I klasy.

Ze względu na spodziewane przybycie ze strony Poznania 
panóiy kupców nadmienia się, iż pociąg odchodzący z Poznania 
do Kluczborku o godz. 7 minut 10 rano, przybywa do Przygo­
dzic 6 godz. 10 minut 26.

Przygodzice, dnia 6 lipca 1881.

Zarząd leśny
Książąt Radziwiłłów.

Sprzedaż tryków
czystej krwi Rambouillet

zarodowej owczarni Turzno Tauer Prusy 
Zach, stacya kol. poczt, i telegr. w miejscu rozpoczyna 
się Igo sierpnia r. b. Na poprzednie zamówienia 
wysyła się powózki na dworzec. (1252)

Zarząd dóbr.
Kaysiewicz.
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